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WARUNKI PRENUMERATY : 
M iesięcznie z odbiorem  na 
m iejscu zł. 2.25. Z od n osze­
n iem  do domu zł. 3.00. Z p rze ­
syłką p ocztow ą zł. 3.00. Zagra­
nicą zł. 5.— Cena pojedynczego  
numeru u sp rzed aw ców  gr. 10.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek­
stem  40 gr. za wiersz mm., na­
d esłan e  i w  tek śc ie  30 gr., za 
tekstem  20 gr., — tabelaryczne  
50% drożej, zagraniczne 1000/;,. 
D robne og łoszen ia  10 gr. za 
w yraz. — Najmniejsze 1 złoty.
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Dziennik polityczny, s po łe c z ny  i l i t e r a c k i ,  poświęcony  s p r a w o m  m ia s ta  Częs tochowy i powiatu
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Do Szanownych Czytelników.
Od dłuższego ' czssu odzywają  

s ię  w społeczeństwie tutejszem i 
okolicznem głosy, że w Częstocho­
wie, mieście liczącem 120 tysięcy  
mieszkańców, brak takiego organu 
prasowego, któryby najzupełniej 
odpowiadał potrzebom społeczeństwa  
i szedł z duchem czasu. Społeczeń­
stwo pragnie żywego kontaktu z 
prasą, pragnie za jej pośrednictwem  
poruszać wszelkie przejawy życia, 
aby tym sposobem przyczyniać się  
do rozwoju prostarego grodu, pra­
cować dla dobra przyszłych pokoleń 
i służyć wiernie Ojczyźnie.

Kilkakrotnie podejmowano już 
próby w kierunku powołania do ży ­
cia takiego organu, któryby zaspa­
kajał potrzeby tutejszego społe­
czeństwa i przyczyniał się do od­
budowy miasta, wyniszczonego dłu­
gą niew olą ze strony zaborcy mos­
kiewskiego, okupacją zachłannego i 
nieprzebierającego w środkach są­
siada z Zachodu, oraz w ycieńcze­
niem, jakie przynosi wojna. Było  

- w  tym kierunku kilka szlachetnych  
porywów, 5 kolejno powstawały tu 
różne pisma codzienne lub tygodnio 
w e, jednakże warunki ówrczesue nie 
sprzyjały ugruntowaniu bytu żad­
nego z tych wydaw nictw , które też 
po krótkiem stosunkowo istnieniu 
kończyły  swój żywot. Ale porywy  
te by ły  zarazem świadectwem, że 
miastu naszemu, które niewątpliwie  
— poza stolicą — odwiedzane jest 
najliczniej przez niezliczone tysiące 
pielgrzymów, dążących do stóp Cu­
downej Matki Boskiej Częstochow­
skiej na Jasnej Górze, miastu, do 
którego ściągają z całego świata  
nietylko Polacy-katolicy, lecz także

Polacy w Belgji podejmują gen. 
Góreckiego.

W A R SZ A W A : Od pewnego czasu b a ­
wi w B e lg j i  p r ezes  B. G. K., g e n e r a ł  R o ­
man Górecki ,  k tó ry  zapozna je  s i q z belg i j  
sk iemi  u rządzen iam i  sk arbo we mi ,  o raz  w 
dniu 22 m a r c a  r. b. weźmie  udz iał  w o b ­
chodzie  10-leeia Izby Hand lowe j  Belg i j -  
sko -P< lsk ie j  w Br u k se l i .  W yc hod ź tw o 
polsk ie ,  z a t r ud n ione  w kopaln iach  węgla  
w L im b u rg j i  be lg i j sk ie j ,  pos tanowi ło  u- 
czcić gen .  G ór eck ie go  s p ec ja ln ym  b a n k i e ­
te m  i obchodem,  do k t ó r e g o  czyn ione  są 
e n e r g i c z n e  pr zyg ot ow ani a .

Litewscy urzędnicy ministerialni 
podrabiali paszporty.

RYGA.  W e d łu g  wiadomości  z Kowna,  
w y k r y t o  tam wie l ką  a fe rę  paszpor tow ą,  
w k t ó r ą  wmieszani  są  l iczni  wyżsi  u rzęd  
n icy m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  
Sz a jk a  ta od d łuższego  czasu wydawała  
różnym  n ie w y ra ź n y m  osoknikom,  oczywi- 
eeie  za łapówki,  p a s z p o r t y  p o dr ab i ane  z 
o ry g in a ln e m i  podpisami  władz  po l ic y jn ych .  
W t e n  sposób  s k o rz y s ta ło  z wyjazdu  z a ­
g r a n i c ę  Jub z p rzy jaz du  w g r a n i c e  L i t w y  
k i l k u s e t  ró żnych  osobników,  wśród  k t ó ­
r yc h  było sporo szp iegów,  g łó w n ie  sowi ec ­
kich.  W związku  z tą a fer ą  a r e s z t o w a n o  
zgórą 800 osób,  ró w n ie ż  do s t a ł  s ię  do 
w ięz ien ia  naczelnik policji w Telszach ,  
niejaki Rapeka, któremu udowodniono w y­
b itn y  udział w podrabianiu paszportów i 
przyjmowaniu grubych ła p ó w ek .

obcoplemieńcy i iuowieicy. — p o­
trzebne jest takie pismo, któreby 
było tego miasta godnym przedsta­
wicielem .

Powodowane tem grono osób zży ­
tych od dzieciństwa z Częstochową, 
pow ołało  do życia Spółdzielnię W y ­
dawniczą, która z dniem dzisiej­
szym oddaje do rąk Szanownych  
Czytelników pierwszy numer now e­

go pisma, mającego sprostać pow y­
żej wymienionym zadaniom. Liczy­
my na życzliwość społeczeństwa, na 
łaskaw e poparcie naszych usiłowań  
i w tej myśli z całem zaufaniem i 
oddaniem się  dobrej sprawie — w  
Imię Boże przystępujemy do tego 
trudnego zadania.

W ydawnictwo i Redakcja
„Słowa Częstochowskiego"

N A S Z E  C E L E .
Prasa  jest  su m ie n ie m  narodu.  W pra ­

sie, s łużące j  szczytn ym  idea ło m,  powinno 
s ię zawsze  zna leźć m ie j sce  na por uszanie  
tych zagadnień ,  od  k tó ry ch  za leżną  jes t  
zmi ana  i s tn ie ją c y c h  s to su nk ów  na lepsze ,  
po lepszanie  bytu sp o łe czeńs tw o  i u m a c n i a ­
nie podwal in g m a c h u  pańs twowośc i .

O d d a ją c  Sza no wnym Czyte ln iko m no­
wo powsta łe  „Sł ow o  C z ę s to c h o w s k ie " ,  li­
czymy s ię  z tem,  że sp o łe czeń s t w o  sk ie ro­
wywać będz ie  pod naszym a d r e s e m  na j ­
pr zer óż n ie j s ze  życzenia,  d o ty c z ą c e  bą dź  
życia sa m eg o  mias ta ,  powiatu i ich g o s p o ­
darki ,  bą dź  też  zap ro wad zen ia  w p iśmie  
n a s z e m  ta k ic h  inowacyi .  dzięki  k tórvm 
moż naby  po ru sza ć  wszys tko  to, co  s po łe ­
cze ń s tw u  na jbar dz ie j  leży na sercu,  a co 
m oże  mimowoli  usz łoby  nasze j  uwagi.

Ja k  już powiedz ie l iśmy wyżej, p r ag n ie ­
my s łużyć  dobr e j  sprawie ,  to też każdy 
g łos  s łuszny ze s t rony  społe czeńs tw a,  głos, 
nada jący  się do publ ikacj i ,  zawsze  uw z g lę d ­
n imy i chę tn ie  p o da m y go do w ia d o m o ś c i  
ogółu.  Z w dz ię c z n o śc ią  też przy jmiemy 
zdro we  rady,  s k i e row ane  pod a d r e s e m  s a ­
mej  redakcj i .

Z a d a n i e  dz i ennik arza  jes t  n ie z m i e r n i e  
t r u d n e ,  a re d ak to r ,  c h o ć b y  był najzdoln ie j  
szym,  n iewie le  jedn ak  b ęd z i e  m ó g ł  zdz ia ­
łać  sam,  jeżeli  nie o p rz e  s ię  o s p o łe c z e ń ­
stwo, jeżeli  nie po s t a ra  s ię o nawiązan ie  
t rwały ch  s to su nków i śc i s łe j  współpracy  
ze s p o łe c z e ń s tw e m .  Na nic  s ię  nie zda 
kry tykowanie  tej  lub innej  sprawy, jeżeli 
się nie wniknie  w jej Istotę,  os iągn ięc ie  
zaś  tego  moż l iwe  jest  tylko wó wczas ,  gdy 
redakcja ,  n iezask lep iona  w swych cz te re ch  
ś c ia nach ,  pos iada  łą c z n o ś ć  z temi  w ar­
s twami ,  które  in te re su ją  się prasą  W i a d o ­
mo bow iem  p o w sz ech n ie ,  że ła tw o  jes t  
krytykować,  ale t ru dno  znaleźć  drogi  na­
prawy.

Pragn iem y służyć spo łe czeńs tw u ,  od 
k tórego  c h ę t n i e  przy jmować  będz iemy  
głosy, n ad a j ące  się do publ ikacj i ,  głosy, 
k tóre  przyczynić  się mog ą  do  naprawy 
s tosu nków.  Ale d o d a je m y  z nac isk iem:  pry 
wacie ,  wylewaniu osob is te j  z łości ,  co c z ę ­
s to  zda rz a ło  się na ł a m a c h  prasy, niepoin-  
formowanej  o właśc iwym s tanie  rzeczy,  
s łużyć  nie b ę dz ie m y  i nie do pu śc im y do 
nadużywania  łam ów  pisma naszego.

Z Rządem ,  D u c h o w ie ń s tw e m ,  W ł a d z a ­
mi  Miejskiemi,  Powi a towe mi ,  Wojskowemi ,  
Nauko wem i ,  S p o łe c z n e m i  i td.  —  pragnie­
my szczere j  współpracy.  W ładzom  P a ń ­
s two wym  i Komunalnym pragniemy u ła ­
twiać  ich t r u d n e  zadanie  w rządzeni u  m i a ­
s t e m  i po w ia te m ,  oraz  u t rz y m a n iu  p o r z ą d ­
ku i b e zpi ecze ńs t w a  publ icznego.

Dbać  bę d z ie m y  o e s te ty czny  wygląd 
mias ta ,  aby przybysze ,  nadc iąga jący  tu  z 
różnych  s t ron ,  wchodzi l i  i wychodzi l i  z 
d o b r e m  wrażeniem .

Z miasta i powiatu podawać będziem y  
wiadom ości, pochodzące bądź od władz, 
społeczeństw a, bądź też od redakcji, po­
ruszając wszystko, co powinno s ię  dostać  
do w iadom ości publicznej. Kupiectwu na­
szem u chcem y być trwałym rzecznikiem.

Propagować będziem y zaw sze  obowią­
zek popierania tylko wytwórczości krajo-

wej,  gdyż tylko w ten  s p osób  może  się 
polepszyć s tan  gospodark i  w Pańs twie ,  a 
w a r s tw o m  pracują cym byt we własne j  O j ­
czyźnie.  Wars twy p racu ją ce  otoczymy 
szczególną  opieką.

Młodzież szkolna— ta i s totna  przysz łość  
narodu,  dozna  z nasze j  s t rony  wszelkiego 
poparcia.

Pragniemy wsp ół p racow ać  z c a ł em  spo­
ł ecz eń s t w em ,  bez wyjątku.

Wszelkie z rzeszenia  s p o łe c z n e  kul tural ­
no-oświa towe.  rel igi jne,  zawodowe,  gospo­
darcze ,  robotn icze ,  u r zędnicze ,  spor t owe 
itd. —  zna jdą w p iśmie  n a s z e m  szerokie  
uwzględnien ie -  w t y m  też  r« l«  7wi»acamy 
s ię  z uprze jmą prośbą  do Szanownyc h Z a ­
rządów tych z rzeszeń ,  aby nadsyła ły  n a m  
do  bez pła tne go  um iesz czan ia  wzmianki ,  
do tyczące :  zebrań ,  odczytów, wieczornic,  
p ró b  śpiewu,  ćwicz eń  sportowych,  czy 
wojskowych,  p rz eds ta w ie ń  am a to r sk ic h  i 
t. p., a zawsze  —  w mi a rę  pos ia danego  
mi e jsc a  —  na leżyc ie  wszys tko  omówimy,  
c e le m  informowania  sp o łe czeń s t w a  o wszel  
kich p rze j aw ach  życia w m ie śc ie  i powie­
cie.  Niemnie j  c h ę t n i e  pośw ię cać  będz iemy 
mie jsc e  podobnym sp ra w om  poza  gran ic a ­
mi na sze go  powiatu.  P o n a d to  pragniem y 
z rz e sz en io m  sp o łe czn y m  służyć  nietylko 
pop arc ie m na ł a m a c h  p i sm a naszego ,  ale 
t a k ż e  —  gdyby tego  zaszła  p o t r z e b a — r a ­
dą  i pom oc ą  mora lną  ze s trony cz łonków 
redakc j i .  Zd oby te  zaś  d o ś w ia dc zeni e  na 
Z a c h o d z ie  i da leko  za o c e a n e m  wśród  
swoich i obcych  —  p rz eszczep ić  pragnie­
my na grunt  tutejszy.

Takie  są w zarys i e  na sz e  cele,  k tóre  
przyświecać  n am  bę dą  zawsze  w szczerej  
pracy dla ogólnego dobra .

Redakcja.

Z Sejmu.
Prace sejmowe postępują naprzód. — 
Sejm ratyfikował 32 umowy między­

narodowe.
WARSZAWA. Na p i a tk ow em  p o s ie d z e ­

niu Se jm  ratyf ikował  32 umowy m i ę d z y n a ­
rodowe;  po ro zu mi en ie  mię dz yn arod owe w 
sprawie  wywozu skór  i kości  bydlęcych;  
kon we nc ję  kon sularną  z Belgją,  dzięki  c z e ­
m u  obywa te le  polscy w Belgji korzys tać  
b ę d ą  z pe w n y c h  ulg, a s tatki  polskie w por ­
ta ch  belgi jskich bę dą  t r ak t ow ane  narówni  
z belgi jskiemi;  kon we ncję  z W ęgram i  w sp ra ­
wie na rod ow ej  kasy ub ezpieczeń ;  ko nwen­
c j ę  w sprawie  wk ła dó w węgiersk ie j  P.K.O.,  
po s ia danyc h  przez  by łych obywate l i  wę ­
giersk ich,  a o b e c n ie  obywate l i  tych pańs tw,  
do k tórych  przy łąc zono częśc iow o dawne  
pos iad łośc i  węg iersk ie ;  kon wen cję  konsu ­
larną  z Jugos ławią ;  u m o w ę  o rybołóstwie  
z Czec ho s ło wa c ją  na w o d ach  gran icznych  
i o och ronie  ryb tamże ;  d oda te k  do  pol­
sko-f rancuskie j  umowy handlowej ;  u z u p e ł ­
nienia  do  dw óch umów polsko-węgiersk ich  
w sprawie  zapo b ie gani e  pod w ó jn em u  opo­
da tkowywa niu  od spa dk ów  i po datkó w bez­
pośrednich w s to su nk u do obywateli obu  
tych państw; ratyfikację konwencji wetery­

naryjnej  polsko-włoskiej ,  do tyczące j  u ła t ­
wień w zbyc ie  na rynku włosk im bydła  ro ­
ga tego  z Polski;  7 ratyfikacyj,  do tyczących  
konwencj i  polsko-aus tr jackie j :  w sprawie  
p ow szechne go zak ładu  pensyjnego dla ur zęd­
ników, zak ładu  b ezp ie cze ń  od wypadków 
na ko le jac h  aus t r jack ich ,  zabezp ieczeń  gór ­
ników od wypadków w kopalniach,  kasy 
chorych  zarządu  b. aus t r ja ck ich  kolei pa ń ­
s twowych,  ins ty t u tu  pensyjnego związku a u ­
s t r jack ich  kolei  lokalnych i wąskotorowych,  
w sprawie  mie jsk iego zak ład u  ubezp ieczeń  
gminy miasta  Wiednia  i kasy ‘emery ta lne j  
dla pracowników przemysłu  i handlu  
w Wiedniu.

Wszystkie te  umowy wzgl.  uzupe łn ien ia  
regulu ją  os t a t e c z n ie  bardzo  ważne  sprawy, 
d o t yczące  m. in. emery tu r ,  ubezpi ecze ń  na 
s ta roś ć  i tp. dawnych  pracowników a us t r ja c ­
k ich ur ządzeń  pańs two wyc h i spo łecznych,  
b ę d ą c y c h  obecn ie  na s łużbie  polskiej lub 
z am ie sz k a ły ch  jako  emeryc i  w g ran icach  
bą dź  pańs twa  polskiego,  bądź  Austrj i .

W da lszym ciągu po s ie dz en ia  p ią tko we­
go S e jm  ra tyf ikował kon wencję  konsularną 
polsko- rumuńskią;  dalej  ra tyfikowano kon­
w e n c ję  w sp ra w ie  pomo cy  i ochrony w s ą ­
dowych spr aw ach  cywilnych.  Przy ję to  też 
konwencję ,  zawar tą  pomiędzy  Polską,  Au- 
s t r ją  i Cz echo s ło wac ją  w sprawie  kasy 
os zczędnośc i  dz iec i  u rzędnikó w i r o b o t n i ­
ków kolei  pó łnocne j .  Je s t  to bardzo  ważna  
sprawa,  gdyż Polska  odz iedz iczyła po Au- 
str-i zn aczn ą  cz ę ś ć  kolei i przy ję ła  da w ­
n y c h  p r a c o w n ik ó w ^  k tó r z y  w  s u s  t r ; » c k ' c h
urządz eni ac h  skarbowych pos iada li  znaczne  
wkłady,  wzgl.  ube zp ieczenia .

Dalej  ra tyfikowano pro toku ł  o k lauzulach  
a rb i t rażowych.  Ratyfikowano u m o w ę  w s p r a ­
wie  przys tąp ien ia  Polski  do por ozumienia  
o u jedn os ta jn ien iu  przepisów w sprawie  
s ta tys tyk  gospod a rc zych  (dotyczy to wy­
miany  s tatys tyk pomiędzy  poszczególnemi  
pańs twami) ,  kon wenc ję  paryską o och ronie  
w łasnośc i  p rzemysłowej ;  k onwen cję  z N i e m ­
cam i  o rybołós twie  na wodach  granicznych .

Przy ję to  u s t a w ę  o międzyna rodow ej  
konwencj i ,  w sprawie  na jm u marynarzy;  
o repar tyc j i  marynarzy.

P o s e ł  Podo sk i  (BB)  re fe ro wał  po p ra w ­
ki se na tu ,  d o ty czące  projektu ustawy o u- 
chyleniu  przepisów wyją tkowych,  związanych  
z p o cho dz en ie m ,  narodowośc ią,  j ęzykiem,  
rasą  i wyznaniem. Pon iewa ż  prawnicza ko­
mis ja S e jm u  uzna ła  poprawki  S e n a t u  za 
s łuszne ,  re f e r e n t  pose ł  Podoski  prosi ł  
o przy jęcie tych  zmian.  W ten  więc  sposó b  
Polska  da je  znów dowód swej t radycyjne j ,  
odwieczne j  to leranc j i  w s to sunku  do wyz 
nań i różnych  ras.

Wnies iona  przez k lub  BBWR -nowela do 
us tawy an tya lkoholowej  regulu je  sp rzeda ż  
t r unkó w  i zwalcza  alkohol  w ten  sposób ,  
że władze ,  c e le m  zapob iegania  p o t a j e m n e ­
m u  wyrabian iu a lkoholu i sprzedaży ,  p rzy­
dz ie lą je szcze  pe w ną  i lość koncesyj  na 
prawo sprzedaży  napojów a lkoholowych,  
gdyż jak uczy d o ty chczaso w e  d o ś w ia d c z e ­
nie, po ta jemn y ha nde l  rozwi ja ł  s ię do tą d  
w spo só b  zast raszający ,  idąc  w parze  z po- 
ta j e m n e m  p ę d z e n ie m  alkoholu.  W przysz­
łości  sprzeda ż  a lkoholu w n iedzie le  i św ię ­
ta będz ie  dozwolona ,  z wyłączeniem czasu,  
w k tórym odbyw ają  s ię  n aboż eńs tw a ,  t. j. 
do  po łudnia .  Nowela  do us tawy an ty a lk o­
holowej  zabran ia  takż e  sp rzedaw an ia  a lko­
holu m ło d z ie ż y  poniżej  lat  20, o raz  na 
kredyt ,  a na wypadek  przekroczen ia  tego 
przepi su  s t osow ane  bę dą  surow e kary. 
Wogóle  kary za opi l stwo bę dą  znacznie  
ost rze j sze ,  niż dotąd.

Epidemja dżumy w Rosji.
LONDYN.  Jak donosi „T im es”, w w ie­

lu m iejscowościach Rosji południowej wy­
buchła epidemja dżumy. Szczególn ie  w nie­
których punktach Kaukazu i Krymu epidemja  
przybiera zastraszająco na sile. Rząd tu­
recki, w obawie zawleczenia  dżumy w gra­
nice Turcji, poddaje wszystkich podróżnych, 
przybywających z Rosji, 5-dniowej kwa­
rantannie.



Str .  2. Ł O W  O C Z l i S T O C H O W S K  f E  “ Nr .  i .

Ogólnopolski zjazd nauczycieli śpiewu 
i m uzyki.

K A T O W IC E .  Dziś roz po czą ł  tu obra  
dy  wszechpolsk i  zjazd uauczyc ie l i  śp iewu 
i muzyki.  Udzia ł  w z j eźdz ie  b ie rze  około 
800 nauczyc iel i ,  o raz  pr zed s t a w ic ie l e  Min. 
W.  R. i O. P. ,  władz  woj ewódzkich ,  po­
wia to wy ch,  m ie jsk ich  i t. d. o b rady  toczą  
s ię  w hal i  g i m n a s ty c z n e j  p rz y  ul icy 
Szkolne j .  Z jazd  ma  na  celu u j ednol icen ie  
p r o g r a m u  Dauczania  śp iewu i muzyki  w 
zak ład ach  nauk ow ych na  t e r e n i e  R z e c z y ­
pospo l i t e j .  W niedzie lę ,  15 b. m. da lszy  
c i ąg  z jazdu .

Upiór z Dusseldorfu przed sądem.
B ER LIN .  W Du sse ld o r f  rozpocznie  

się  w dniu 13 k w ie tn i a  r .  b. p ro c e s  z n a ­
nego  z b ro d n ia rz a  K ur t ena ,  zn an eg o  o gó l ­
nie,  j ak o  upiora  z Dusse ldor f ,  z k tó r e g o  
zbrodnicze j  ręk i  zg inę ło  k i lkanaśc ie  k o ­
b ie t .  Do rozp rawy,  k t ó r a  p o t r w a  k i lk a ­
naśc ie  dni ,  powołano  z g ó r ą  250 świadków 
i 15 znawców ze św ia t a  naukowego.  Ce­
le m  u n ik ni ęc ia  s ensac j i  p r a sow e j ,  sąd  za ­
b ro n i ł  f o to g ra fow an ia  z b r o d n ia r z a  i do­
ko n y w an ia  k a r y k a t u r  w sal i  sądowej .  Na  
ro z p r a w ę  w y b ie r a  s ię  k i lk udz ie s ię c iu  
pr zed s t aw ic ie l i  p r a s y  n iemi ecki e j  i z a g r a ­
n iczne j .

Bunt więźniów w stolicy Persji.
BERLIN. Według nadesłanych tu wia­

domości. więźniowie polityczni, p rzebyw a­
jący w więzieniu koncentracyjnem w T e ­
heranie, zbuntowali się i w liczbie zgórą 
130 wydostali się na wolność. 5 s trażn i­
ków więziennych zostało zabitych. Do wy­
łapania więźniów użyto oddziałów wojsko­
wych, którym udało się pochwycić kilku­
nastu  zbiegów, lecz większa ich część 
znajduje się jeszcze na wolności. Powodem 
buntu miało być złe traktowanie więźniów 
przez władze więzienne.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Niedziela, 15 marca: K lemensa.
Poniedzia łek , 16 marca. Abrahama.
W schód słońca: godz. 5.54, z achó d  17.38.
W s c h ó d  księżyca: godz. 4.46, zachód  11.57.
Przybyło dnia  godzin 2 m. 1.
Długość dnia godz. 11 m. 43.

■ahożeństwa
w  ś w i ą t y n i a c h  c z ę s t o c h .

w  niedzielę 15 marca.
Klasztor Jasnogórski.

K a p l ic a  C u d o w n e j  M. B. Cz.: g o d z .  6.30 r. 
o d s ł o n i ę c i e  C u d o w n e g o  O b r a z u  i u r o c z y s t a  
M sza  św . P o  M szy  św .  k a z a n ie  w y g ło s i  O. 
N o r b e r t  M o ty le w s k i ,  k u s t o s z  B azy l ik i  J a s n o ­
g ó r s k i e j .  N a s t ę p n i e  M sze  ś w i ę t e  w  k a p l i c y  
d o  g o d z .  12 w  p o łu d n ie .

W i e l k i  K o ś c ió ł  J a s n o g ó r s k i :  o g o d z .  10.30 
s u m a  z k a z a n ie m ,  k t ó r e  w y g ło s i  O. S z c z e p a n  
S z a b a r y n .  O  godz .  15 n a b o ż e ń s t w o  p a s y j n e  
z k a z a n i e m ,  k t ó r e  w y g ło s i  O. A lfo n s  J ę d r z e ­
je w s k i .
Kościół katedralny św  Rodziny.

O g o d z .  7 p r y m a r j a  z n a u k ą ,  o g o d z .  9 -e j  
M sza  św . z n a u k ą ,  o g o d z .  10 M sza  św . z n a u ­
ką, o g o d z .  11.30 s u m a  z k a z a n i e m ,  k t ó r e  w y ­
g ło s i  ks. p r a ł a t  W r ó b l e w s k i .  O go dz .  16 — 
G o r z k ie  Ż a le  z k a z a n ie m .
Kościół ś w  Zygmunta.

D ziś ,  w  s o b o t ę ,  r o z p o c z y n a  s ię  e z t e r d z i e -  
s t o g o d z i n n e  n a b o ż e ń s t w o  w r a z  z  r e k o l e k c j a ­
m i. O  g o d z .  18 n i e s z p o r y  z w y s t a w i e n i e m  
N a j ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n t u  i k a z a n i e m .  W  n i e ­
d z i e l ę ,  p o n i e d z i a ł e k  i w to re K  — w y s t a w i e n i e  
N a j iw .  S a k r .  o d  g o d z .  6 do  20.

N a b o ż e ń n t w a  w  n i e d z i e l ę :  o g o d z .  6 p r y ­
m a r j a  z k ą z a n ie m ,  o g o d z .  8 M sza  ś w .  do  św . 
do  św .  J ó z e f a ,  o g od z .  9 M sza  św . z k a z a n i e m  
o g o d z .  11 s u m a  z k a z a n ie m ,  o g od z .  16 G o r z ­
k ie  Ż a le  z k a z a n i e m ,  o g od z .  19.3C s c h o w a n i e  
N a jś w .  S a k r a m e n t u .

W  p o n i e d z i a ł e k  16 i w t o r e k  17 m a r c a :  o g. 
6 p r y m a r j a  z k a z a n i e m ,  o godz. 9 M sza  św . ,  o 
g o d z .  11 s u m a  z k a z a n ie m ,  o g o d z .  17 n i e s z p o ­
r y  z k a z a n ie m ,  o g o dz .  19.30 z a k o ń c z e n i e  
Ć z te r d z i e s t o g o d z i n n e g o  n a b o ż e ń s t w a .

S p o w i e d ź  o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e  od  g o d z in y  
6 do  13 i o d  17 do  20.
Kościół paratjalny św . Barbary.

O g o d z .  7 c i c h a  p r y m a r j a ,  o g o d z .  9 M sza  
św .  z w y s t a w i e n i e m  N a jś w .  S a k r a m e n t u .  — 
N a u k ę  w y g ło s i  ks. p r a ł a t  N assa lsk i .  O g o d z .  11 
s u m a  z k a z a n ie m ,  k t ó r e  w y g ło s i  ks. K o ło d z i e j ­
ski. O g o d z .  16 D r o g a  K r z y ż o w a .  W  p ią t k i  
W i e l k i e g o  P o s t u  — G o rz k ie  Ż a l e  o g o d z .  18. 
K a z a n ia  w y g ł a s z a  ks. D e r b i s .
Parafja św . Rocha

K o śc ió ł  św . R o c h a  n a  c m e n t a r z u :  o g. 11
sum a; k a z a n i e  w y g ło s i  ks. N a m y s ło .

K a p l ic a  P a n a  J e z u s a  K o n a ją c e g o  ( R y n e k  
W ie l u ń s k i ) :  o g o d z .  8.30 M sza św . z n a u k ą ,  
k t ó r ą  w y g ło s i  ks. p r a ł a t  W a ś k i e w i c z .  O  g. 15 
G o r z k ie  Ż a le .

R e k o l e k c j e  p a r a f j a l n e  o d b ę d ą  s ię  w  d n ia c h  
26, 27, 28 m a r c a  w  kap licy  P. J .  K o n a ją c e g o .
Kościół qarulzonowy św. ]akóba.

O g o d z .  8 M sza  św . z  n a u k ą , k t ó r ą  w y g ł o ­
si ks. S z e w c z y k  (d la  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h ) ,  
o g o d z .  9 M sza  św . z n a u k ą  ks. Ź e l a z n o w -  
sk ie g o  (d l a  w o js k a ) ,  o g od z .  10 M sza św .  i n a ­
u k a —ks. K o ź lic k i  (d la  s z k ó ł  ś r e d n ic h ) ,  o g. 11 
M sza  św .  i n a u k a —ks. T o m a s z e w s k i  (d la  s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h ) ,  o g o d z .  12 s u m a  z k a z a n i e m  — 
ks .  r e k t o r  W .  M o nd ry .  O  g o d z .  16 — G o rz k ie  
Ż a le  z k a z a n i e m —ks. M o n d r y .

Komisja Budżetowa Sejmu wyraziła Rzędowi absolutorium.
W A R SZ A W A . Na p ią tk o w e m  p o s i e ­

dzeniu  se jm ow e j  Komisj i  B u d ż e to w e j  po ­
se ł Czuma (BB)  pr zedł oż y ł  sp rawo zd an ie  
z zamkn ięć  ra c h u n k ó w  p a ń s tw o w y c h  za 
l a t a  1927 | 28 i 1928 | 29, o raz  uwagi Izby

Kou t r o l i  P a ń s t w o w e j ,  do tyc zące  ty ch  z a m ­
knię ć  i w y k o n a n ia  budże tu .  Na  WDiosek p. 
Czuroy Ko mi s ja  B u d ż e to w a  udz ie l i ła  R z ą ­
dowi w ty m  w zg lęd z ie  ab so lu to r ju m .

Ukraina powstaje przeciw Sowietom
Bunt w  armji. Represje i aresztow ania.

RYGA. Z większych miast Ukrainy, jak 
Charków, O desa Kijów —  nadchodzą alar­
mujące wieści o wybuchłem tam  wrzeniu 
ludności ukraińskiej, która wspierana przez 
zbuntowane oddziały czerwonogwardzistów, 
dąży do oderwania Ukrainy od Związku so­
wieckiego. Według ostatnich wiadomoćci— 
zbuntowana ludność wraz z wojskiem liczy 
już zgórą 30 tysięcy osób. Władze sowiec­
kie usiłowały aresztować przywódców ruchu 
rewolucyjnego w Odesie i Mikołajewie; 
w więzieniu osadzono kilkunastu oficerów 
zbuntowanych oddziałów, na co ludność od­
powiedziała zbrojnemi rozruchami. Wezwa­

ne oddziału G.P.U. stłumiły bunt, rozstrze- 
liwując bez sądu kilku oficerów i kilku­
dziesięciu żołnierzy. Zbuntowany pułk pie­
choty w Odesie, wobec przewagi oddzia­
łów, wiernych Moskwie, poddał się i został 
natychmiast rozbrojony. Część rozbrojonych 
wysłano do obozów koncentracyjnych, część 
zaś stanie wkrótce przed sądem; wszyst­
kim grozi kara śmierci. Wśród ludności 
represje  sowieckie wywołały jeszcze większe 
rozgoryczenie; powszechnie utrzymuje się 
przekonanie, że w kwietniu wybuchnie na 
Ukrainie rewolucja z bardziej gwałtownę 
siłą-

Dzień 19-ty m arca wolny od nauki 
szkolnej. Z powodu p rz y p a d a ją cy c h  na 
19 ty  m a r c a  imienin  p i e r w s z e g o  M arsza łk a  
Pol sk i ,  Jó z e fa  P i ł s ud sk ie go ,  M i n i s t e r s t w o  
W.  R. i O. P.  wydało rozpo rz ądze ni e ,  we 
d ług k t ó r e g o  młodz ież  szkoln a  we w s z y s t ­
k ich z ak ładach  naukowych zwoln iona  będzie  
w ty m  dniu od nauki .  Z a m i a s t  wykładów,  
odb ędą  s ię  w ty m  dniu w szkołach  p o g a ­
danki  na  t e m a t  życia i czynów Bo jo wn ik a  
za s p ra w ę  P o l s k ą  i Bu do w ni czego  Polski  
n ie p od le g łe j ,  Ma rsz a ł ka  P i ł su d sk ie g o .

Zm iana w urzędzie śledczym. D o ­
ty ch czasow y zas t ępca  k i e ro w n ik a  urzędu  
ś le dczego  w Czę s to chow ie ,  p. A le k sa n d e r  
Zdankie wic z ,  p r z e n ie s i o n y  zos ta ł  z dn iem 
15-tym,  bm. r e s k r y p t e m  Min. Spraw.  Wewn.  
na  s tanow isk o  k i e ro w n ik a  urzędu  do Kielc.  
P .  Zdan k iew icz  na swem t r u d a e m  s t a n o ­
wisk u  w C z ęs t ocho w ie  wykaza ł  wie lką  r u ­
t y n ę  w zwalczaniu prz e s tę pczo śc i ,  a w s p o ­
łe czeńs tw ie  t u t e j s z e m  z je dna ł  sobie szcze ­
r e  uznanie ,  k t ó r e  n ie w ą tp l iw ie  w kr ó tc e  
zdobędz ie  też  na  no wem  s ta now isku  w s i e ­
dz ibie  W o j e w ó d z t w a  naszego .

Od Redakcji. W  d zis ie j sz ym n um erze  
„Słowa C z ę s to c h o w sk ie g o "  pod a j emy  ki lka 
s p r aw oz dań  z zebrań ,  od by ty ch  w końcu 
l u t e g o  lub w p i e r w s z y o h  dDiaeb. marca ,  co 
n i e k t ó r z y  Sz. C zy te ln ic y  p r z y jm ą  za s p ó ­
źn ione .  P o u ie w a ż  j e d n a k  pismo nasze  
wówczas  n ie  i s tn ia ło ,  gd y  odbywały  się 
t e  zebr an ia ,  p r z e t o  z obowiązku  dz ie nn i ­
ka r sk i e g o  rzeczy  te  pod a j emy  w dz is ie j ­
szym  p ie rw szy m  n um erze  „Słow a C z ę s to ­
ch o w sk ieg o " .  S p raw ozda n ia  te,  mimo spó- 
ź a io n e g o  —  nie  z nasze j  w in y  — opu bl ik o ­
wan ia  ich,  za jm ą j e d n a k  s z e r s z y  ogół  
sp oł eczeńs tw a  tu t e j s z e g o ,  k tó r e  z a i n t e r e ­
so w ane  j e s t  n a j p r z e r ó ź m e j s z e m i  u r z ą d z e ­
n iami  w na szem  mieśćcie.

Od W ydawnictwa. N a s t ę p n y  n u m e r  
„Słowo C z ę s to c h o w s k ie g o "  ukaże s i ę 1/ w 
poniedz ia łek ,  16 go b. m., w go dz in ach  
popołudniowych.

Do Szanownych Zarządów Stowa­
rzyszeń i P.P. Korespondentów. J a k  już
zaznaczy l i ś my w zapowiedz i ,  o raz  w a r ­
t y k u le  w s tę p n y m  p ie rw sz ego  nu m eru  „Sło­
wa C z ę s to c h o w s k ie g o " ,  wsze lk ie  komuni 
k a t y  z r ze sz eń  s p oł eczn ych  po d a je m y  w 
p iśmie  naszem bezp ła tn ie .  U p r a s z a m y  prze  
to S zanow ne  Z a r z ą d y  ty c h  z rz es zeń ,  aby 
ko m u n ik a ty  swe n a dsy ła ły  nam możliwie  
j a k n a jw c z eś n i e j ,  c e le m u n ik ni ęc ia  zwłoki  i 
ew. n iedok ładnoś c i .  Wsze lk ie  ko mun ika ty ,  
o r az  k o re sp o n d en cj e  od Sz. Cz y te ln ik ó w  
p ros im y pisać w y ra ź n ie  m a s z y n ą  lub a t r a ­
m e n t e m  i t y lk o  po j e d n e j  s t r o n i e  papie ru .  
P o n a d t o  p o i  k o r e s p o n d e n c j a m i  powinien  
być  w y r a ź a i e  wyp isany  dokład ny  adres ,  
o r az  imię i nazwisko  w y sy ła ją c e g o .  Kores-  
po ndenc yj  p ro s i m y nie a d r e s o w a ć  n a  n a ­
zwisko  te go  lub inn eg o  cz łonka  naszego  
wydawnic twa,  lecz w ten  sposób;  „ R e d a k ­
c ja  „Słowa C zę s to c h o w s k ie g o "  — C z ę s t o ­
chowa,  Ale ja  I l - g a  32" .

Z PolsKiego Czerwonego Krzyża 
w Częstochowie. W  ub ie g ł ym  mies iącu  
w sali  R ady  Mie jsk ie j  odbyło s ię  ro cz n e  
w a ln e  z e b r a n i e ,  na k t ó r e m  wylosowano  
t r z e c h  cz łonków za rz ądu ,  a n a s t ę p n i e  w y ­
brano  nowych.  W ię k szo śc ią  g ło sów zos ta l i  
w y b r a n i  pp.: J .  K r y g i e r ,  dyr .  Ma tu sz ew sk i  
i J .  So la rczyk .

Na z e b ra n iu  p o s ta now io no  zakupić  od­
po wi edn ią  i lość m ase k  p rz ec iw g azo w y ch  i 
r o z s p r z e d a w a ć  na  r a t y  —  po 2 zł. m ie ­
s i ęczni e  .

Na  z jazd  P o l s k i e g o  Czejrwouego K rz y ż a  
wybrano  d e l e g a c j ę  z 2 ' e h  osób;  p. W n ę k a  
i p. d e k to r o w e j  K ę d z ie r sk i e j .

Związek Legjonistów a im ieniny 
M arszalka Piłsudskiego. W wigilję Imie­
nin Marszałka Józefa Piłsudskiego miej­
scowy Zarząd Związku Legjonistów i P.O.W. 
zwołuje do lokalu Związku ul. Dąbrowskie­
go 15, w dniu 18-go m arca  b. r. na godz. 
18-tą wszystkich zrzeszonych i niezrzeszo- 
nych legjonistów i peowiaków, oraz zapra­
sza pokrewne organizacje b. wojskowych 
na wspólny doroczny apel w celu uczcze­
nia swego Komendanta w dniu Jego Im ie­
nin i wysłania okolicznościowej depeszy

Pobór re k ru ta . O st a tn i  „ D z i e n n 'k  
U s t a w 11 o g ła sz a  u s ta w ę  o poborze  r e k r u t a  
n a  rok 1931. Po bor ow i ,  k tór zy  po dl eg a ją  
w t y m  ro ku  obowiązkowi  odbycia  s łużby  
w oj sk o w e j ,  z o s t a n ą  powiadomieni  w p o ­
s zc zeg ó ln y ch  mie jscowośc iach  przez  o bw ie ­
s z c z e n ia  u r z ędow e .

Nadzwyczajne W alne Zebranie Kielec* 
kiego Związku Okręgowego P iłk i Noż' 
nej w Częstochowie. Wobec  n i e z a t w i e r  
dz eni a  przez  byłe W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  
s p raw ozda n ia  ka so weg o za rok  1930 i nie- 
u dz ie le n ia  ab s o lu to r ju m  sk a rb ni kow i ,  Z a ­
r ząd  Kiel .  Z. O. P.  N. nie chce brać  na 
s i e b i e  odpowiedz ia lnośc i  za dz ia ła lność  
p o p r z e d n i e g o  Z a rządu ,  k t ó r y  n ie  o t r zym a ł ,  
a b s o lu to r ju m  kasowego.

W związku z z a ta rg ie m ,  jak i  w yn ik ł  na 
s k u t e k  o d s e p a r o w a n ia  s ię n ie k tó r y c h  k l u ­
bów Z a g łę b i ow sk ic h ,  obecny Z arząd  Kiel .  
Z. 0 .  P.  N. dla do br a  s p o r t u  chcąc tę  
s p r a w ę  polubownie z l ikwidować  podaje się 
do d y m i s j i  i uchwala  zgod n ie  z par .  46 
S t a t u t u  Kiel .  Z. O. P.  N. zwołać  N a d z w y ­
cza jne  W aln e  Z g ro m a d z e n ie  na dz ień  22 
m a r c a  1931 roku w p ie rw sz y m  t e r m i n i e  o 
godz in ie  9.30, a w d ru g im  o 10.30 w l o ­
ka lu wła snym z n a s t ę p u j ą c y m  porz ądk ie m 
dz iennym :

1) W y b ó r  P r e z y d j u m  N ad zw y cza j n eg o  
W a l n e g o  Z g r o m a d z e n ia .

2) Odc zy ta n ie  sp ra w o z d a n ia  ka sow ego 
i udz ie l en ie  a b s o l u t o r j u m  ska rbnik owi .

3) W y b ó r  no wych  władz .
4) Wol ne  wnioski .

N iesłychana profanacja grobu. Do
ja k ie g o  s t o p n ia  dochodzi  zdziczenie  mę tów  
społecznych ,  dowodzi  t e g o  świeżo s t w i e r ­
dzony fak t  p rofanac j i  m ie j sca  wiecznego  
spo czynku j e d n e g o  ze zma r łych  n iedawno 
obywate l i ,  poc ho wanego  na  c m e n t a r z u  św. 
Rocha .  Wdow a po ś. p. zma r łym  o d w i e ­
dz iła  w tych  dnia ch  m og i ł ę  męża ,  z p r z e ­
r a ż e n i e m  s tw ie rd z a j ą c ,  że j a k i e ś  n ik czem ­
ne r ę c e  zerwa ły  z k r z y ż a  C h ry s tu s a ,  s p o ­
r z ą d z o n e g o  z meta lu ,  nad s a m ą  zaś mog i łą  
odby ła  s ię  pra w do po dobn ie  l ibac ja  b a n d y ­
tów, g r a s u j ą c y c h  po c m e n ta rz ac h ,  gdyż  
pozos tawil i  oni t am b u t e l k ę  od wódki,  
świeżo  wypi te j ,  a w mog i łę  w e t c h n ę l i  
b l a s z a n ą  łyżkę.  —  P o do bn e  wypadki  z da ­
r z a j ą  s ię  w os ta tn ic h  czasach  częściej  
w róż nyc h  mi e j sco wo śc iach ,  w y p a d e k  zaś 
na c m e n ta r z u  św. R oc ha  mógł  zaj ść  j e s z ­
cze i d l a t ego ,  że w ki lku m ie js cach  opar -  
k a n ie n ie  j e s t  dość n i sk ie ,  wobec czego  zło­
dz ie je  z ła tw ośc ią  p r z e d o s t a j ą  s ię  na  te n  
cm ent a rz .

N ieporządki. Na R y n k u  W ie lu ń sk im  
n i e k t ó r e  s łu żące  lub go sp o d y n ie  tak  b a r ­
dzo p r z e jm u ją  s ię  porządki em ,  że nap.  
c zęs to  w yl ew a ją  pomyje  lub n i euży tk i  od 
p ra n ia  —  na  chodn ik i  p r ze d  domami ,  d z i ę ­
ki czemu t w o r z ą  s ię  ka łuże ,  p rz ez  k tó re  
n ie je d n i  m u s z ą  popr os t u  skakać,  aby za ­
bezpi eczyć  s ię  od zamoczenia  obuwia.  Kto  
u p r a w ia  sp o r t ,  albo j e s t  w p ra w n y m  sk o c z ­
k iem,  ten  je sz cze  da sobie r a d ę  z temi  
p rz e s z k o d a m i ,  a le  s p o r t ow ców  ty ch  j e s t  
m a ło ,  z r e s z t ą  chyba  nie w a r to  t rud z ić  się 
u p r a w i a n i e m  g i m n a s t y k i  d l a t ego ,  aby  n i e ­
o p a t r z n e  ko bi e ty  w da lszym c iągu mia ły 
wy lewać  n i e u ż y t k i  na  u l icę .— Uw ażam y,  że

władze  zechcą  wydać odpowiednie  z a r z ą ­
dzenie ,  aby  podobne  p r a k ty k i  usta ły,  a b ę ­
dzie to leża ło  w in t e r e s i e  za równo zdr o ­
wotności ,  j a k  n i e m n ie j  porządku,  k tó ry  
w n ie k tó r y c h  dz ie ln icach  mias ta  po zo s ta ­
wia  ba rd zo  wiele  do życzenia.

Gra w „Klipę“. Na u l icach  św. B a r ­
b a r y  i p rzy leg łych ,  o raz na  Ry nku  W i e ­
lu ńsk im młodzież  szko lna  używa oddawna 
zna n e j  tu g r y  w ta k  zw aną  „k lipę" ,  podb i ­
j a n ą  pa lan te m.  P r z y  tak ie j  g r z e  n ie  t ru dn o
0 wypadek ,  częs to  n a w e t  zachodz ą  w y p a d ­
ki w yb i ja n ia  szyb,  za k tó re  po tem rodzice 
n ie o s t r o ż n e g o  chłopca m u s z ą  płacić.  Gr y  
ta k ie j  nie na le ży  uprawiać  w m ie js cach  
publ icznych ,  z r e s z t ą  sama g r a  nie na leży  
by na jm nie j  do sp o r tó w  k u l tu r a ln yc h ,  u p r a ­
w ia ny ch  w czasach  dz is ie j s zych ,  to te ż  
młodz ież  wysz łaby  n a  tern da leko lepie j ,  
g dy by  wolny  czas poświęc i ła  ro z ry w k o m  
n a p r a w d ę  godz iwym.

Nocne dyżury aptek. W  nocy z sobo­
ty n a  n iedz ie lę  d y ż u r u j ą  ap tek i :  p.  Kozer-  
sk ieg o ,  Ale ja  I I  g a  26 i p. R e t e r s k ie g o ,  
ul.  N a ru t ow ic za  38.

W  niedz ie lę  pr zez  cały dz ień  d y ż u r ń j ą  
ap tek i ;  p. Kozerakiego, -  Ale ja  l t - g a  26, p. 
R e t e r s k i e g o ,  N a ru to w ic za  38, p. Szo s t ak ie  
wicza,  Nowy R y n e k  6 i p. W ło s i ńsk ie go  
K o r de cki ego  27.

W  no cy  z n iedz iel i  na poniedz ia łek  dy 
ż u r u j ą  ap tek i ;  p. Szos tak iewicza ,  Nowy 
R y n e k  6 i p. W ło s iń sk i e g o ,  K or de cki ego  27

T ea tr przy fabryce „Częstochowian- 
Ka“. Z radością witamy wznowienie pla­
cówki kulturalno-oświatowej, jaką jast tea tr  
przy fabryce „Częstochowianka”.

Przed wojną światową miał ów tea tr  
świetne czasy, gdyż p. dyrektor Adrjan 
Marchal był prezesem, a opiekował się tą 
placówką jak ojciec i przyjaciel.

Obecnie zajął jego miejsce p- S. Kali- 
niewicz — i mimo ciężkich warunltów eko­
nomicznych, adm inistracja fabryki nietylko 
moralnie, ale i materjalnie popiera tę  pla­
cówkę.

Ostatnio teatr  ów pozyskał na kierow­
niczkę artystyczno — literacką p. Janinę 
Wojciechowską. Po wystawieniu kilku sztuk 
pod jej kierownictwem na scenie teatru  
„C zęsthchowianka”— z przyjemnością nale­
ży stwierdzić, że siły tea tru  tego potężnie­
ją i nabierają rutyny.

Ostatn ią  „R ew ję”, wystawioną w dniu 
8 bm. podziwialiśmy, z jakim rozmachem
1 werwą, oraz  zroKimienięm rzeczy p rie  
suwały się najprzeróżniejsze typy p rzed - 
naszemi oczyma.

To też publiczność nasza darzyła od­
twórców hucznemi oklaskami. P. Janinie  
Wojciechowskiej należy wyrazić uznanie za 
owocną pracę społeczną i kulturalną dla 
oddalonej dzielnicy naszego miasta.

J. Raul.

Bezczelna Kradzież. We wczora jsz y  
p ią t ek ,  około godz.  21-szej  n i ew yk ry c i  do­
t ą d  z łodz ie je  s kr ad l i  w domu nr .  15 przy  
ul. św. B a r b a r y  t r z y  gęs i  war tości  36 z ło­
tych ,  własność  p. Anny Cz e rn ia w sk ie j .  Zło 
dz ie je  ode rwal i  k łódkę  i wy rw al i  skobe l  i 
mu s i e l i  dobrze  uważać,  czy ich kto nie 
ś ledzi ,  gdyż  p. C zern i aw sk a ,  k t ó r ą  j u ż  dwa 
r a z y  okradz iono ,  zwykle  wyg lą da ła  oknem 
na  komórkę ,  w k tó r e j  zna jdowa ły  s ię  g ę ­
si. Z łodz ie j  w y k o rz y s ta ł  s to s o w n ą  chwi lę,  
g d y  na k r ó tk o  p. Cz e rn ia w sk a  odwróci ła  
sw ą  uw agę  i dob ra ł  s ię do gęs i ,  poczem 
zbieg ł ,  n ie śc ig an y  p rz ez  n ikogo .  K r a ­
dz ieży  n i k t  nie zauważył,  a złodziej ,  bę 
dący ju ż  widocznie  s p e c ja l i s t ą ,  po t ra f i ł  
„uc is zyć"  k r zyk l iw e  zwykle  gęs i .  Mimo 
n a t y c h m i a s t o w e g o  wezwan ia  policj i ,  s p r a w ­
ców k ra dz ie ży  nie w ykr y to .

Kradzież Kur. Niewykryty złodziej 
skradł z komórki p. Zygmunta Kociszew­
skiego (Wschodnia 32) 6 kur wartości 18 zł.

Z Y G Z A K ) ,
Puszczam y dziś na Częstochow ę pismo co­

d z ienn e  pismo nowe i da ję  na to moją głowę, że 
pierwszy n um er  gdy kupicie, nikom u go nie od ­
stąpicie. bo w nim zna jdz iec ie  radość, życie.

Więc wszystkie wieści z miasta tego, co się 
zdarzyło gdzieć nowego i opis wypadku każdego, 
który się zdarzył w ciągu doby, co czynią nasze 
miejskie  snoby, m orderstwa, zbrodn ie  i choroby 
Damy Wam, mili czytelnicy, wiadomość z każdej 
okolicy, z większych m ias t  Polski i stolicy i te le ­
gramy z zagranicy.

W każdym num erze ,  Czytelniku, znajdziesz 
wiadomoćci bez liku, jak grzybów, wzrosłych P° 
deszczyku. W  niedz ie lę  znajdz iesz  hum or cięły, 
lecz w formy łagodne ujęty, oraz satyry z życia 
wziętej.  P rócz tego kącik rozrywkowy da Wam
m aterja ł  już gotowy do na łam aniasobie  głowy, a gdy
rozwiąże kto zadanie ,  nagrodę książkową d o s ta ­
nie, tak, jak wypadnie głosowanie.

W k ró tc e  się o tern przekonacie  i nasze „S t o -  
wo“ pokochacie .

Moje g lędzenie  co n iedzie lę  niech czyta  Czy­
telników wialę. Z tern się do W a * zych n«żek 
ścielę .
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Kto w y g r a ł  n a  l o t e r i i .
Dziś w czwartym dniu ciągnienia 22 

Polskiej  Lo te r j i  Państwowej wygrane pad­
ły na numery następujące:

Zł. 75.000 na numer  11.051.
Zł. 10.000 na numery:  26 054 169 898

196.258.
Zł. 5.000 na n-ry: 17.132 81.966 107 113
148.090 160.169.

Zł. 3.000 na numery:  23 193 53.601
88.571 147.174 188 458 188.874.

Zł. 2.000 na numery; 1.769 15.208
19.050 31.766 32.807 83.995 50.700 77.497 
84 626 116.763 129.685 149.976 154.986
158.572 162.371 198.538 199.808 204.298.

Zł. 1.000 na numery:  1.315 2.418 2.714 
6.028 26 697 41 559 43.673 43 698 60.181
50.866 55.532 55 562 58.476 68.524 96.838 
115.974 125.140 135 054 139.558 141.832
147.128 147.407 149.391 149.391 149 457
150.733 150 937 153.080 154 568 157.112
157.980 158.292 165.626 175.200 178.119
179.840 191.165 191.828 194.204 200.103
203.336.

Remont fabtyki „Metalurgja". Za­
rząd fabryki „Metalurgja"  wywiesił  na 
swych murach zawiadomienie,  według któ ­
rego wypowiada się pracę na 14 dni wszyst ­
kich pracownikom. Zarząd „Metalurgj i"  
uzasadnia wypowiedzenie pracy konieczno­
ścią przeprowadzenia remontu fabryki,  co 
ma potrwać 3 tygodnie,  poczem pracowni­
cy zos taną ponownie przyjęci  na dotych­
c z a s o w y ^  warunkach.

Ze zw iązku Pracowników Kas Cho­
rych i Inst. Ubezp. Społeczn. W dniu 
21 lutego r. b. o godz. 18.30, w gmaobu 
Kasy Cborych,  przy ul. Mickiewicza 10, 
oebyło się roczne walne zebranie.

Zebradie taga i ł  p. poseł A. Piekarski  
i zaprosi ł  na przewodniczącego obrad p. 
St. Kinde rmana,  co zebrani jednogłośnie 
przyjęli .  Na asesorów zaproszono pp.. Czu- 
dowską,  Miszewskiego,  Wichl ióskiego,  na 
Bekretarza p. Ci.  Oszczygła.

P. J.  K rygie r  odozytał protokuł  z o s t a t ­
niego ogólnego zebrania,  który zebrani  
przyję l i .

S p r a w o z d a n ie  z d z ia ła ln ośc i  re f e r o w a ł  
p. A. P ie ka r sk i ,  a K om is j i  R e w i z y j n e j  
p. Molick i ,  p ocz em  u d z ie lo n o  abso lutor jum  
u s tę p u ją c e m u  Zarządowi .

Na wniose k  p, K r y g i e r a  og ó ln e  Z e b r a  
n ie  miano wało  p A P i e k a r s k i e g o  c z ło n ­
k ie m  ho no ro w y m  Związku.

P. P iekarski  wygłos i ł  dłuższe przemó­
wienie, przedstawiając  obecną sutuację 
w Sejmie.

Następnie  przys tąpiono do wyboru Za­
rządu, Komisji  Rewizyjne j  i Sądu Kole­
żeńskiego.

Nowowybrany Zarząd podzieli ł  manda­
ty nas tępująco:  prezes  — p. J au  Krygier ;  
wiceprezes  — p. Szlęzak; sek re ta rz  — p. 
s.  Wyporski;  zas tępca  — p. Sztyme]*; 
k ierownik ref. oświatowego p. Rybicki; 
sas ł.  — P- Olejniczak; sk a r b n ik — p. Nocoń.

W skład Komisji  Rewizyjnej wchodzą 
pp.: Molicki, J ęd ry s iak  i Gotin.

W skład Sądu Koleżeńsk ege  pp.: 
Schmidt,  Rata jowa i Czudowsks.

Z Częstochowskiego Tow arzystw a  
Cyklistów i Motocyklistów. W ani u 22
lutego  r. b. o godz.  4-ej po p o i ,  w l o ­
kalu przy ul. Kopernika U  odbyło się 
roczne ogólne zebranie  Częs tochowskiego 
Towarzystwa Cykl istów i Motocykl istów.

Zebranie  zagai ł  prezes  p J.  Kry g ie r  
i zaproponował na przewodniczącego obrad 
P- W. R e te rs k ie go.  Na asesorów za proszo ­
no pp: Czerwińskiego i S telmacha,  na se­
k re ta rza  p. L. Nawrockiego.

Odczytano protokół z ostatniego ogól­
nego zebrania, który został przyjęty.

Sprawozdanie  ogólne referował  p. Kry- 
8 ' e r > zaznaczając,  że Towarzystwo brało 
udział w wystawie,  o t rzymując  podzięko­
wanie,  również o t rzymało dyplom hon oro­
wy od Związku Polskich Towarzystw Ko­
lar skich  z okazji  10-leoia, prócz tego dy­
plomy honorowe ot rzymal i  długoletni  człon­
kowie pp.: J. K ryg ie r ,  J .  D e th i e r  i A. 
Berdys .

Sprawozdanie kasowe referował  p. B er ­
dys, z wycieczek cykl istów p. Trynkiewicz,  
a motocykl is tów p, Koźnioki.

Następnie  przys tąpiono de wyboru Za- 
r t ą d u  i Komisji  Rewizyjnej.

Zarząd podzieli ł  mandaty  nas tępująco:  
prezes — p. J.  Krygier ;  wiceprezes  I-szy 
p. J. Dethier ;  wiceprezes  l i  gi — p. W . R e -  
ter8ki; sek re ta rz  I-szy — p. Z. Miller;  se­
k re ta rz  II  gi — p. L. Nawrocki;  kapitan 
cyklis tów I-szy — p. w .  Majewski; kapi ­
t an  cyklistów Il-gi  — p. A. Trynkiewicz;  
skarbnik  — p. A. Berdys;  kapi tan moto­
cyklistów I-szy — p. J. Kuźnicki; kapi tan 
motocyklistów I l-g i — p. Musiał; gospo- 
dar* — p. J.  Pią tkiewicz.

W skład Komisji  Rewizyjnej  wchodzą 
pp.: R. We gn er ,  J,  Sułczyóski i M. Mtiller,

Znaczenie stanu średniego.
Społeczeństwo miejscowe nie zupełnie 

zna zadanie Zjednoczenia Stanu Średnie­
go, pragnę więc dać wyjaśnienia i poin­
formować o celu i zadaniu tegoż.

Stan średni  ma na celu połączenie ca 
łego mieszczaństwa w jedną silną organi­
zacją,  k tóra  może odpowiednio bronić 
in teresów swych członków i podnieść go ­
spodarczo, również pragnie mieć swych 
reprezentantów w Sejmie, w Senacie 
i w samorządach.

Do Stanu Średniego powinni należeć 
wszyscy mieszczanie,  t. j. przemysłowcy, 
kupcy, rzemieś lnicy i wolne zawody, nie 
wyłączając lekarzy,  techników, felczerów 
i t. d.

Mieszczaństwo, gdy było rozbite na 
grupy i grupki ,  czy to w N. D., cz;  też 
w Ch. D., nie mogło być odpowiednio re-

" i "

prezentowane i nic dziwnego, że nie bro 
uione, dziś jednak ma już  wszędzie swoich 
przedstawicieli ,  k tórzy dbają i dbać będą, 
ażeby mieszczaństwo mogło się podnieść 
gospodarczo i rozwijało swoje warsztaty 
pracy, a nie chyliło się ku upadkowi, cze­
go j e s t  dowodem że uzyskano już  odpo­
wiednie pożyczki dla rzemiosła,  kupiectwa 
i przemysłu.

Wszyscy,  którzy rozumieją,  że „w j e d ­
ności siła",  powinni gremjalnie  zapisywać 
się do Miejscowego Koła Zjednoczenia 
Stanu Średniego,  tembardziej ,  że składka 
miesięczna wynosi zaledwie 50 gr.  Dekla­
rację ot rzymywać można codziennie w se- 
kre tarjacie:  Aleja 52, J. Krygier ,  lub też
w każdy czwartek od godz. 20— 22, w lo­
kalu Stow. Rzein., Aleja 9.

J.  K.

PolsKi Związek Zawodowy „Praca“
(ulica Nała  8), zwołuje na dzisiejszą sobo­
tę zebranie informacyjne, na k tórem poseł 
p. A. Piekarski wygłosi refera t  o obecnem 
położeniu w kraju i pracach sejmowych.

Bandyci napadają na drogach. An­
toni Majewski,  zamieszkt ły we wsi Rzą- 
sawy, gm. Rędziny, doniósł policji,  że w 
piątek podeszło do niego w Częstochowie,  
na ul. Warszawskiej  5 osobników, którzy 
pod groźbą pobicia wymusili od niego 3 
złote. Poszkodowany rozpoznał w uapas t 
nikach Franciszka  Borka i n iejakiego Ja  
worskiego. Opryszkami zajęła się policja.

Baw iła się w  pajęczarstwo—posie­
dzi w Kryminale. Pani Marja Krajcha,  
zam. przy ul. Mirowskiej ,  wróciwszy do 
domu, zauważyła brak bielizny wartości 
30 złotych. O kradzież posądziła niejbką 
Stanisławę Jan inę  Reszke,  na k tórą  wnio­
sła skargą  do policji.  Dochodzenie w toku.

Nie długo cieszy ł się skradzionem i ja* 
jam i. Za kradzież 93 ja j  kurzych na 
szkodę p. Józefa Kubata,  zam. w Kokaie 
aresztowany został  i osadzony w bezpiecz- 
nem miejscu Stanisław L a ngne r  zam 
przy Starym Rynku 17. Pan Kubata po ­
dobno nabrał  odrazu wst rę tu  do jajecznicy 
i wszelkich potraw z jaj,  albowiem ape tyt  
swój musiał  przypłacić więzieniem, w któ 
rem teraz rozmyśla nad marnościami  tego 
świata.

Doliniarze grasują w pociągach ko* 
lejowych. P. Bronisława Tkaczowa, za­
mieszkała w Częsłochowie przy ul. Dłu­
giej 3, jadąc pociągiem, ograbiona została 
przez niewykrytego doliniarza z portmonet­
ki zawierającej 63 złote. Opryszek uszedł 
przed sprawiedliwością,  zanim poszkodo­
wana zdołała się zorjentować.

Kradł w ęgiel — odpowie przed są­
dem. Czesław Waroński (Warszawska 162) 
ściągał z wagonów kolejowych czarne dja- 
menty, za co odpowiadać będzie prze są ­
dem, gdyż policja zaopiekowała się amato ­
rem cudzej  własności.

Repertuar Teatru. Dziś w sobotę  o 
godz. 20.30 i w niedzielę o godz. 16, 18.30 
i 20.30 — „Niespodzianka” K. H. Rostwo­
rowskiego -  z wielką tragiczką Wandą 
Siemaszkową i Antonim Piekarskim w ro­
lach głównych.

W czwartek,  19 b. m., z okazji imienin 
pierwszego Marszałka Polski, o godz. 20.30 
dyrekcja teat ru wystwai w obecności przed­
stawicieli wszystkich władz i wojskowości— 
„Złoty wiek rycers twa”. Przed przedsta­
wieniem odegrany zostanie hymn narodowy.

Poranek symfoniczny. W niedzielę, 
dnia 15 marca o godz. 12 rano odbędzie 
się w sali kina „Casino" poranek symfo­
niczny, odtworzony przez orkiest rę symfo­
niczną 74 p. p. z Lublińca. W programie 
utwory klasyków światowych.

Repertuar teatrów świetlnych.
„ODEON” „Skąd niema powrotu”, 

według powieści E. E. Kischa.
„CASINO” — „Porucznik Armand”.
„NOWOŚCI” —  „Trujący kwiat”.
„SŁONCE” —  „Osta tn ia m aska”.
„PANORAMA” — „Rapsodja węgierska”
„NOWY” -  „Z dr ada”.

W o l n e  g l o s y .
Szanow ny P an ie  R edaktorze!

Ja , n iżej podpisany, p roszę  Szanow ną R edak­
c ję  o u m ieszczen ie  w „S łow ie C zęstochow skiem “, 
T i  i d  7.1II.b.r. w ystąpiłem  z P.P.S.C .K.W . i
lU K a, w dzieln icy  Raków, z pow odu tego, że m o­
je pogjądy n ie  zgadzają się  z taktyką tych o rg a ­
nizacji. *
Raków, dnia 13 m arca 1931 roku.

S t e f a n  P i k u ł a .

Nie tam ować ruchu. Utar ło się już, 
że w dni targowe przeróżni  przekupnie 
na rynkach Starym,  Nowym i Wieluńskim 
tamują  ruch na chodnikach, k tóre zajmują 
na swe handle.  W in te re s ie  przeto  po­
rządku i bezpieczeństwa,  zwłaszcza, że 
w ciżbie uwi jają się zwykle złodzieje,  ope­
rując po kieszeniach mniej  przezornych,  
należy chodniki pozostawić wolnemi. W so­
boty zaś w alejach t rudno przejść,  bowiem 
szczególnie młodzież izrae l icka,używająca 
przechadzek,  chodzi nierzadko nietylko 
czwórkami,  ale nawet  szós tkami  i ósem­
kami, tamując przejście tym, k tórym się 
śpieszy. — Chodniki i aleje przeznaczone 
są dla wszystkich,  n ik t  też nie może za­
bronić przechadzek nikomu, jednakże nale­
ży tu zadbać o porządek i ruchu nie t a ­
mować.

Usunąć pozostałości w ładzy zabor­
czej. Z wielu s t ron dochodzą nas głosy, 
żądające od władz usunięcia tablic na do­
mach z napisami w języku  rosyjskim.  Ta­
blice te powinny być zastąpione przez 
właścicieli domów jaknajprędzej ,  bowiem 
czas już chyba na to najwyższy w t rz yna ­
stym roku istnienia Polski niepodległej

Z oślej łąk i. Do redakcji  naszej  do­
stał  się kwiatuszek,  który od dłuższego 
czasu bujn e kwitnie na oślej łące, mezwra- 
cając ua siebie uwagi tych, k tórzy dbać 
powinni o czystość języka polskiego.  J e s t  
to maleńka torebka,  na k tórej  obu s t ro ­
nach zuajdują się następujące  napisy:

„Imbier  (pod tym napisem zdjęcie bu- 
dyuku z dymiącym kominem, w środku dwa 
krążki,  sprawiające wrażenie nagrody,  o t rzy­
manej ua wystawie w postaci medali,  gay 
jednak przyjrzymy się bliżej owym „m e­
dalom' ' ,  na jednym z nieb spost rzegamy 
napis: „Hygiena egzystuje  od roku (liczba 
zamazana).  Medale te umioszczono prawdo­
podobnie dlatego,  że j e s t  to niezły wabik 
na kupujących.  Na dole pierwszej  s t rony 
tej torebki  taki napis.- „Mechaniczna Mie- 
laruia Kuchennych nodzajów".

Na s t ronie  drugiej  umieszczono taki 
tekst:  „Uwaga; „H ygieua“ , mielona je s t
z najlepszych gatunków.  „Hygiena"  zacho­
wa aromatu i czystości.  Hygiena  j e s t  eko ­
nomiczną i n iezbędne w każdym domu. Hy­
giena  j e s t  prawdziwą tylko z marką  naszą".

W takich sa m yc h  torebk ach  i z tym s a ­
mym tek s tem  znajdują s i ę  w handlu  różne  
inne  „ k uc he nn e  rodzaje" ,  m. in. cynamoD,  
m ie lo uy  przez  f i rmę „Renoma".

Nie wątpimy bynajmniej ,  że taka „ h y ­
giena"  lub „renoma" może być prawdziwą 
tylko z marką  waszą, „mechaniczni  mły­
narze  kuchennych rodzajów" i fabrykanci 
torebek,którzy wspólnie wystawiacie sobie 
świadectwo nieuctwa i ubóstwa umysłowego

Czy aleje przeznaczone są dla ko­
larzy? W trzecie j  alei, na samym środku, 
gdzie w cieniu kasztanów snują  się p rze­
chodnie,  uprawiana j e s t  swobodnie jazda 
na rowerach,  co może doprowadzić do wy­
padków, zwłaszcza, że przechadzają się 
tam często dzieci lub matki  obwożą wó- 
zeczkami swe dzieci, aby zaczerpnęły świe­
żego powiet rza.  Może odpowiednie władze 
zechcą wydać zarządzenie,  aby jazda  ko­
larzy w środku alei ustała. Aleje przezna­
czone są dla przechodniów,  a nie dla r u ­
chu kołowego, który  powinien być prze­
nies iony całkowicie na jezdnię.

Bezczelni bandyci. Do p. Ferdynan­
da Kity (Bratnia 15), podeszli  na Nowym 
Rynku wczoraj o godz. 18 dwaj złodziejasz- 
kowie: Stanisław Pyka (zam.  w barakach) 
i Marjan Karon (zam. przy ul. Bystrej 2), 
żądając od niego, aby im pożyczył palta, 
w które Kita był ubrany. Kita stanowczo 
odmówił temu dziwnemu żądaniu opryszków, 
którzy rzucili się na niego, zdarli  palto 
i zbiegli. Poszkodowany doniósł  o tern po­
licji, która obu niebezpiecznych opryszków 
ujęła i osadziła w więzieniu.

KROMKA GOSPODARCZA.
Koleje szwedzkie kupują węgiel 

polski. Zarząd kolei szwedzkich zakupił 
ostatnio 71 tysięcy ton węgla w kopalniach 
polskich, w angielskich zaś tylko 26 tys. ton.

Ożywienie w przemyśle łódzkim .
Ostatnio zanotowano pewną zwyżkę na weł­
nę  czesankową,  wytwarzaną w Lodzi. Pe ­
wien ruch pod tym względem zaznaczył 
się także w fabrykach bielskich, tomaszow­
skich i białostockich.  Kupcy nabywają wy­
twory polskie na weksle terminowe od 5 
do 6 miesięcy. — Wskutek tego ożywienia, 
fabryki uruchomione zostaną na więcej dni, 
niż dotąd.

Polski Bank Przem ysłow y uzyskał 
moratorjum. Kilka dni temu dyrekcja 
Polskiego Banku Przemysłowego wniosła 
do władz sądowzch o odroczenie wypłat, 
z powodu trudności,  w jakie popadła ta 
instytucja.  Po przeprowadzonych ukła­
dach,  obecnie władze skarbowe udzieliły 
Polskiemu Bankowi Przemysłowemu mora­
torjum na trzy miesiące, w którym to cza­
sie Bank ten będzie mógł wybrnąć z obec­
nych trudności.

Międzynarodowa konferencja rolna 
w W iedniu. W dniach 18 i 19 marca r. 
b. obradować będzie w Wiedniu między­
narodowa konferencja rolna, w której u- 
dział  wezmą przedstawiciele wszystkich 
państw. Z Polski weźmie udział  m. in. p. 
Eudakowski.  Konferencja ma na celu ure­
gulowanie wielu spraw, dotyczących handlu 
ziemiopłodami  na rynkach zagranicznych. 
Delegaci zajmować się też, będą m. in. 
sprawą nowoczesnej  uprawy roli.

Co usłyszymy dziś ptzez Hadjo ?
W arszaw a-Raszyn, dn ia  15 m arca.

10.15— 11.45 T ransm isja  N abożeństw a z K ate­
dry Poznańsk ie j, 11.58—12.10 bygnał czasu  z W ar­
szaw skiego O bserw atorjum  A stronom icznego. H ej­
nał z Wieży M arjackiej w Krakowie. K om unikat 
m etereo log iczny . O dczytan ie  program u na dzień  
bieżący. Iz. 15 i-o ranek  sym foniczny z F ilharm onji 
W arszaw skiej. 14.U0—14.Z0 O dczyt rolniczy. 14.20 

14 30 Muzyka. 14.30— 14.50 O dczyt rolniczy. 14.50 
15.Oo Muzyka. 15.00— 15.20 O dczyt rolniczy. 15.20 
15.40 Muzyka. 15.40—16.10 P rogram  d la  dziec i 

starszych . 16.10—16.30 Skrzynka pocztow a. 16A0 
—16.40 Muzyka z płyt gram ofonow ych. 16.40-16.55 
„P itig r illi"—wygł. red . C ezary Je len ta . 16.55-17.15 
Muzyka z płyt gram ofonow ych. 17.15—17.30 Wia­
dom ości przy jem ne i pożyteczne. 17.30—17.45 O d­
czyt. 17.45 K oncert popularny. 19.00—19.25 R oz­
m aitości. 19.25—19.40 h e lje to n  i odczy tan ie  p ro ­
gram u na dz ień  następny . 19.45. — 19.50 O dczy ta ­
n ie  kom unikatu  „L p rzed  s tu  la t" . 19,50 — 20.00 
Muzyka z płyt gram ofonow ych. 20.00—20.30 S łu ­
chow isko z Krakowb. 20.30 K oncert popularny. 
21.15—21.30 K w adrans lite rack i. 21.30 R ecita l na 
klaw esynie. 22.00—22.15 F e lje ton . 22.15 P ie śn i w 
w ykonaniu S tefan ji M illerow ej. 22.50—23.00 Ko­
m unikaty. 23.00—24 00 Muzyka taneczna .

KATOWICE, dnia 15 merca.
10.15 Nabożeństw o z kościoła pod wezw. Naj­

św ię tsze j  M .P. w W. P iekarach  na Śląsku. 11.58 
—12.15 Sygnał czasu  z Obserwoforjum A strono­
micznego  w W arszaw ie ,  hejnał z Wieży M arjac­
kiej w Krakowie. Komunikat m eteorologiczny z 
W arszaw y, oraz zapowiedź programu na dzień  b. 
12.15 — 14.00 Poranek  symfoniczny z Filharmonji 
Warszawskiej. 14.00 — 14.20 Odczyt. 14.20— 16.10 
Transm isja  z Warszawy. 16.10—16.30 Skrzynka po­
cztowa. 16.30—16.40 In term ezzo muzyczne. 16.40 
— 16.55 Odczyt. 16.55—17:15 Audycja popul. 17.15 
— 19.00 Transmisja z Warszawy. 19.00— 19,25 „B e ­
ry i bojki śląskie". 19.25 — 19.40 Feljeton..  10.40— 
20.00 Rozmaitość, zapowiedź programu na dzień 
następny, komunikat T ea tru  Polskiego oraz prze­
gląd widowisk. 20.00—20.30 S łuchow isko z Krako­
wa. 20.30—24.00 Transm isja  z Warszawy.

SKLEP U l l l U ł t A  CZĘSTOCHOWA,
pod f-m ą ) | I I M L i n i l  ni. Kościuszki 18

P o leca  na sezon  w iosenny: gotow e u b ran ­
ka, pa lta  i konfekcję  d z i e c i n n ą .   ...........

I oQ9f>W cyrkulef> sfxoM x
— Wiesz, chciałabym wyjść za tego 

poskramiacza lwów i tygrysów!
— A to z jakiej racji?
— Bo jestem ciekawa, ilcbym potrze­

bowała czasa na poskromienie takiego 
wielkiego poskramiacza dzikich zwie­
rząt.

Dowód choroby um ysłow ej,
— Panic doktorze, ratanku, ratanka, 

mój wspóinik zwarjował...
— Co? Atak farji?
— Nic. Ale wykazał u? deklaracji do 

Grzęda Skarbowego nasz prawdziwy do­
chód. ub 9(‘

Dobrze czy źle?
— Co pan myśli o malarza Kosiń- 

cajsinb® uist>ow«S a h  ocf .bsBSo.q .A
— Och, znowa teraz zrobił portret 

mojej teściowej. Mówię pana, tylko acie-
ikttóho tn/sł o i  łmsooa ęd ,*inb  
. r i d o *  fiWiTak ź le f śo b  fiaoś oi-jd s n io m

— N ic , tak d o b r z e . ............
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Z Komitetu Społecznego Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym w Częstochowie,
za miesiąc luty 1931 r. Wpływy: pe rso­
nel fabryki „Union Text l l le“ zł. 251.35, 
pera.  Komunalnej  Kaay Oszczędności zł. 
17.55, pers.  'I i-go Gimn. Pańs tw  Męsk. 
zł. 17, pera. I-go Gimn. Pańs tw.  Męsk.  zł 
41.50, pers.  Wydziału Powiatowego zł. 2,50, 
pers.  browaru K. Szwede zł. 25.62, pers.  
Banku Śląskiego zł. 32.73, pers.  S. A. Za­
kłady Chemiczne zł. 23.60, pers.  firmy 
„El ibor“ zł. 35.75, Kielecki Urząd W o je ­
wódzki — za pośr.  m ag i s t ra tu  częst .  zł. 
3,500, pers.  „Huty Częstochowa" zł. 184.45, 
fabr. „Union Text il le zł. 500, fabr.  „Me- 
t a lu rg ja"  zł. 150, f i rma „Kosmos” zł. 10, 
fabr. kapeluszy zł. 100, „Huta  B a rb a ra“ 
zł. 10, fi rma „A l le r t  i Buh le“ zł. 10, firma 
Horowicz zł. 10, f i rma Klawe zł. 5, E lek ­
t rownia  Miejska zł. 20, re s taurac ja  „Pa-  
ry sk a“ zł. 5, r e s t a u r a c j a  „Savoy"  zł. 10, 
fabryka „S t ra dom "  zł. 500, per s .  Powiato ­
wej Kasy Chorych zł. 434.57, pani Żar ska  
zł. 2, pers.  Banku Polskiego zł. 69. Ra­
zem wpływy zł. 5,987.62.

Wydatki :  zakupiono: 6,300 kg. mąki
żytnie j  za zł. 1,553, s łoniny 942 kg.  za 
zł. 1,789.80, cukru 415 kg. za zł. 643.75, 
kaszy jęczmiennej  2,700 kg. za zł. 915, 
ohleba 350 kg. za zł. 113.75. Razem wy­
datki zł. 5,015.30. Pozostałość  na  dzień 
l -szy  marca  r.  1931 w banku zł. 1,912.14. 
Ponadto  wpłynęły ofiary w naturze:  od 
p. Hoffmana 500 kg. buraków i 500 kg- 
marchwi , od hu ty  B. Hantke  190 podkła­
dów kolejowych na opał. — Wydano be z ­
robotnym w Częstochowie 782 rodzinom, 
składającym się z 2,670 osób: 1,869 kg. ka­
szy, 4,005 kg. mąki, 400 i pół kg. cukru, 
534 kg. słoniny,  100 mtr .  węgla ,  190 szt.  
podkładów kolejowyeh na opał. — W szys t ­
kim ofiarodawcom Komite t  składa za po­
średnic twem „Słowa Częstochowskiego"  po­
dziękowanie za .z łożone ofiary, jak  również 
uprasza gorąco o dalsze składanie ofiar.

Ze Związku Detalicznego Kupiectwa 
Chrześcijańskiego. Walne zebranie  Czę­
s tochowskiego Oddziału Związku Deta l icz­
nego Kupiectwa Chrześci jańskiego,  odbyte  
niedawno,  zagai ł  prezes  p. Marjan  Misio- 
rowski,  poczem do prezyd jum zebrania  
weszl i  pp.: Fel iks  Kowalski (przewodni­
czący), Ludwik Ot to i Antoni  Sochański 
(asesorzy),  Marjan Markowski  (sekre tarz) .  
Ze sprawozdania Zarządu wynika,  że t u ­
t e jszy  Oddział Cent r .  Związku Det.  Kup. 
Chrzęść,  l iczył  po dzień 31-szy g ru d n ia  
1931 r. 144 członków, zebrań ogólnych 
w ok re s ie  sp rawozdawczym odbyło się 4, 
pos iedzeń Zarządu 17 i j edno posiedzenie  
Komisj i  Rewizyjnej .  Przedstawicie le  Częst .  
Oddz. brali  udział  w zjazdach Rady Związ­
ku w Warszawie,  ponadto w Częstochowie 
urządzono dla członków t r adycy jną  u ro ­
czystość Opłatka,  w któ re j  wzięli  także 
udział  liczni zaproszeni  goście.  Członko­
wie Zarządu brali  udział  w pracach ins ty-  
tucyj  społecznych,  w obchodach na rodo­
wych, oraz w regulowaniu  spraw handlu  
na  t e ren ie  Częstochowy i pod tym wzg lę­
dem Zayząd rozwinął  ene rgiczną działal ­
ność, zwalczając szkodl iwą i niezdrową 
konkurencję  — przez wszczęcie kroków 
u odpowiednich władz np. komunalnych 
(opłaty za wodę),  skarbowych w sprawie 
podatków,  handlu  pod J a s n ą  Górą, p r z y ­
działu żywności  dla bez robotnych i td.  D o ­
wodzi to, że Częst .  Oddział  Centr .  Zw. 
Det.  Kup. Chrzęść,  z nadzwyczaj  spr ęży ­
s tym prezesem swym p. Mis iorowskim na 
czele nie ogranicza s ię j e d y n ie  do spraw 
zawodowych zrzeszonych członków, lecz 
b ierze  udział  także  w regulowaniu spraw 
ogólno społecznych,  dzięki czemu i różnym

Rola warstw pracujących w życiu narodu.
(Artykuł  nadesłany).

W a r s t w a  robotnicza ,  jako klasa  s p o ­
łeczna,  j e s t  bezwątp ienia  j ed n ą  z na jw ię ­
cej wartościowych częścią społeczeńs twa.

Tembardziej  p rzyb ie ra  na znaczeniu 
w a rs tw a  pracująca w Polsce.

Aczkolwieó duchowo i moralnie  w a r ­
s twa robotnicza  stoi  na dość wysokim po­
ziomie, to j ednak  t rz eba  przyznać,  że 
dzięki sys temowi wychowania społeczne­
go, dzięki wewnęt rznej  s t ru kt ur ze  o r g a ­
nizacyjnej ,  w jaką  j ą  zepchnięto ,  t a  wa r­
stwa, mimo wszelkich danych,  mimo w e ­
wnę trznemu wrodzonemu pędowi, nie za­
j ę ł a  właściwego miejsca  i s t anowiska  w 
Polsce współczesnej.

Prowadzona przez  prowodyrów pa r ty j ­
nych po manowcach, w pierwszych la tach 
niepodległości ,  w latach entuzjazmu i za ­
pału młodzieńczego t a  wars twa,  najwięcej  
mająca  szans do swego faktycznie  domi­
nującego znaczenia,  nie może znaleźć 
właściwej drogi,  j aką  kroczyć powinna.

Ta największa bolączka— rozbicie kom­
ple tne  ruchu zawodowego, stosowanie w 
życiu tak wewnętrznem,  jak i zewnętrz- 
nem metod nieograniczonej  - demagogj i — 
nieszczerego ujmowania zjawisk życio­
wych, dogmaty par ty jne  i karmienie  mas 
j adem nienawiści wzajemnej ,  są to n a j ­
ważniejsze  przyczyny, dla k tórych klasa 
pracująca do dnia dzisiejszego nie mogła 
s tanąć  na swojej  wyżynie.

W wyniku musiało to spowodować u- 
padek ducha społecznego robotników,  spo­
wodowany położeniem mater ja lnem,  do 
kt órego  z biegiem la t  doBzło, a wypływa­
jących z niskich płac, wyzysku niektórych 
przemysłowców.  To są w spuściźnie te 
objawy, jakie  dzisiaj brać robotnicza  je 
dynie ki lkuletniej  przeszłości swej zdoła­
ła za trzymać.  Prowodyrowie  zmarnowal i 
—jak już  zaznaczyl iśmy— ten naj lepszy o- 
kres czasu, k tó ry  należało wyzyskać na 
s tworzenie organizacyjne  zwartej  warstwy,  
zmarnowal i na walkę zewnętrzną,  walkę 
między sobą, na  przewagę jednych nad 
drugimi.

Rozumie to każdy rozsądny działacz 
społeczny, rozumie to każdy, niezaskle- 
piający się jedynie w ciasnych ramkach 
par ty jnego sys temu myślenia,  a odczuwa 
to na własnej skórze każdy robotnik i r o ­
botnica.

Chociaż przez nasze us tawodawstwo 
społeczne in te re sy  wars twy pracującęj  są 
formalnie zaopatrzone,  to jednak  wiado- 
mem jes t ,  że poza l i te rą  prawa pisanego 
musi stać na s t raży  zwar ta  i świadoma

armja ludzi pracy,  by w życiu codziennem 
ta ich ewangel ja społeczna była uszano­
wana i miała swe faktyczne znaczenie.

Sądy p r a c y — wprowadzone przez Rząd 
Marszałka  Piłsudskiego,  poważnie wzmac­
niają pozycje wars tw pracujący ch lecz one 
nie mogą tępić tych przes t ęps tw  niedają- 
cych się uchwycić w prawną formułkę.— 
Jaskrawy m przykładem tego j e s t  us tosun­
kowanie się przemysłowców do urlopów 
robotniczych; sys tem obliczenia,— sztuczne 
tamowanie dni pracy, w tygodniach,  po­
przedzających urlop, celowe zwalnianie 
robotników przed urlopem i t. d.

Dzisiaj już wszyscy zorjentowal i  się, 
że s tan taki i stnieć m e  może— poznali i 
przyczynę tego zjawiska i — zdaje się — 
nadchodzi juź  chwila, w któ re j  klasa p r a ­
cująca,  w imię dobrze zrozumianego in­
teresu  swego ins tyktownie  znajduje wyjś­
cie. Wyjściem tem j e s t  s t w o n e n i e  silnej 
i niezależnej  organizacj i  zawodowej,  któ- 
raby miała za zadanie u tworzenie  przez 
swe istnienie i siłę, te j  plat formy, na któ 
re j  s tać zasadniczo tak  ze względu na 
swój dojrzały ch a ra k te r  kastowy, jak  i 
swoje funkcje gospodarcze winna nieugię­
cie klasa robotnicza.

Z zadowoleniem wielkiem i nadzieją 
powitać należy tę  myśl  rea lnej  konsol i­
dacji tak dawno pożądanej dla klasy ro 
botniozej.  Wierzę najmocniej ,  że wyjście 
nietylko widzimy, ale ku niemu zdążamy.

W tym tak ważnym przełomowym cza­
sie wskazanem jes t,  by wszyscy ci, którym 
sprawa ludzi pracy leży na sercu,  usi lnie 
n<sd tem pracowali nie żałując czasu i e- 
nergji  dla sprawy konsolidacji  ruchu za ­
wodowego i je go  odpar ty jnienia.

Pismo dobre, pismo, niepodporządkowa- 
ne jakie jś  robocie par ty jne j ,  dużo będzie 
mogło w tej sprawie zrobić. Wierzymy, 
że pismo nasze swe zadanie spełni,  że bę 
dzie poruszało sprawy robotnicze z punktu 
ich i s to tnych dla szerokich rzesz pracują 
cycb, znaczenia i w ten sposób wypełni 
tę lukę, jaka  tkwi w przeważnej  większoś  
ci pism, w których o wszystkiem się pi­
sze, tylko o tem, co j e s t  bodajże najwię­
cej ważkie,  najwięcej  i stotne,  nic, wzglę­
dnie b-rdzo mało.

Więc niechże „Słowo Częstochowskie* 
stanie się też  t ry bu ną  dla spraw robotn i ­
czych, niech s tanie się ich wyrazicielem. 
Niech przez jego łamy biegnie głos s łusz­
nej sprawy i niech j ą  podnies ie na właś 
ciwe miejsce i niech się stanie pismem 
także  nas, ludzi pracy!

ins ty tuc jom ułatwia ich zadanie.  To też 
obecni na walnem zebraniu jednogłośnie  
wyrazi li  Zarzą„owi  uznanie  za tak owocną 
pracę  i powołali  Zarząd ten ponownie do 
kierowania  losami tu te j szego  Oddz.Związku. 
Komisja  Rewizyjna,  k tó ra  w roku ubiegłym 
działała w osobach pp.: Bronis ława P o ł ­
czyńskiego,  Wincentego  Bisia i S tefana 
Dyl ińskiego,  znalazła wszystkie  ks ięgi i 
akta Zarządu we wzorowym porządku,  p ro ­
sząc walne zebranie o udzielenie Zarządo­
wi absolutorjum,  co też udzielono je d n o ­
głośnie.

Zarząd na  rok obecny s tanowią  pp.: Ma­
r j a n  Misiorowski  (prezes) ,  Lucjan Małek 
(zast. prezesa) ,Bronis ław Maszczyński (se­
kre tarz) ,  Antoni  Sztokdrejer (skarbnik) ;  j a ­
ko zastępcy wybrani  zos tal i  również pp.: 
Tomasz Poehwalski  i Marjan Markowski;  
do Komisji  Rewizyjnej  weszła ponownie 
pani Stefanja Kijańska.

Z M iejscowego Koła Zjednoczenia  
Stanu Średniego w  Częstochowie.

W dniu 8 marca  r. b., o godz. 15.30, 
w lokalu przy ul. Panny Marji  9. (Stow. 
Rzemieślnicze) odbyło się r . c z n e  walue 
zebranie z udziałem pp. posłów D-ra Ta ­
deusza Biluchowskiego i A. Piekarskiego.

Zebranie zagaił  prezes  p. dyr.  W. Pło- 
dowski, proponując na przewodniczącego 
obrad p. dyr.  Bar toszewskiego,  co zebrani 
jedoogłośnie  przyjęl i.  Na asesorów zapro­
szono pp. D-ra T. Biluchowskiego;  A. P i e ­
kar skiego i St. Kindermana,  na s ek re t ar za  
p. Wójcika.

Pro tokuł  z os ta tn ieg o  zebrania  p rz e ­
czyta ł p. Leszczyński ; protokuł  został  
przyję ty .

Sprawozdanie ogólne zdał p. Krygier ,  
zaznaczając że Stan Średni  posiada 182 
członków, którzy opłacają składki,  prócz 
tego Stan Średni  j e s t  wybi tnie popierany

przez organizacje;  Centra lę  drobnego ku" 
piectwa, cechy: rzeźników,  piekarzy,  f ry­
zjerów, cukierników, zdunów i inne, to  też 
organizacja  Stanu Średniego przyczyniła 
się w dużej mierze przy wyborach do Sej ­
mu i Senatu,  a tego dowodem wynik 
ostatnich wyborów, w których na l istę 
Nr. 1 oddano 27 tys.  głosów w samej  Czę­
stochowie.  Zawdzięczać to należy temu, 
że z inicjatywy Stanu Średniego 'powsta ł  
Mieszczański Komite t  Wyborczy,  k tóry  
wydał 10 tys.  odezw do rzemiosła,  kupiec­
twa przemysłu  i woloych zawodów, jak 
również ki lkadzies iąt  tysięcy kar tek  do 
głosowania

Zjednoczenie Stanu Średniego poczyni­
ło s ta ran ia  o pożyczkę dla rzemiosła,  prz e­
mysłu i kupiectwa, k tóra  została przydzie­
lona w kwocie zł. 150 tys.

Do komite tu  opinjodawczego przy ka­
sie komunalnej  wydelegowano kilka osób 
z pośród członków.

Sprawozdanie kasowe odczytał  p. M. 
Misiorowski,  zwracając się do członków 
z apelem płacenia regu larnie  składek.

Pro tokuł  Komisji Rewizyjnej  odczytał  
p. J .  Krygie r ,  poczem zebrani udzielili  
absolutorjum ustępującemu Zarządowi.

P. poseł A. Piekarski  wygłosił  dłuższe 
przemówienie przedstawiając  obecną sy tu ­
ację w Sejmie i zaznaczył,  te  większość 
sejmowa dąży do opanowania obecnego 
kryzysu.

P. poseł Dr. T. Biluchowski w swem 
przemówieniu nadmienił,  że Blok Bezpar ­
ty jny pragnął ,  aŁeby opozycja współpraco­
wała z nim, lecz s t a ra n is  w tym kierunku 
nie dały odpowiedniego wyniku.

Następnie  przys tąpiono do wyboru Za­
rządu i Komisji  Rewizyjnej.

Kilku członków zabierało głos w róż­
nych sprawach organizacyjnych,  poczem 
zebranie zakończono o godz. 18-ej Tegoż 
dnia Zarząd podzielił  mandaty następująco: 

prezes p. dyr.  W. Płodowski,  
wice prezes  I-szy p. Jas t rzębski,  
wice prezes  Il -gi  p St. Wieczorek,  
Sekre tarz  p. Jan Krygier ,
Skarbnik p. M. Misiorowski.
Członkowie Zarządu: pp. Kiihn, St. Wi- 

dera,  J. Wajzner ,  Guzowski.
W skład Komisji  Rewizyjnej  wybrani 

zostali  pp.: dyr.  Bartoszewski ,  Rajszys 
i Wójcik.

Inform ator Częstochowski, w  dzi­
s iejszym numerze podajemy szczegółowy 
informator ,  dotyczący najważniejszych in- 
stytucyj  w naszem mieście,  celem ułatwie­
nia or jentowania  się tym czytelnikom,  k tó­
rzy albo mało mają do czynienia z podob- 
nemi urządzeniami,  albo mieszkają zdała 
od mias ta i nie posiadają dokładnych d a ­
nych w tym względzie.  Informator  ten  po­
dajemy za przykładem prasy Zachodu, gdzie 
czytelnik znajduje bez t rudu skorowidz,  
pozwalający mu bez s t r a ty  czasu załatwić 
najważniejsze  sprawy,  na co w przeciw­
nym razie musiałby zużyć nieraz  kilka go ­
dzin lub byłby zmuszonym przyjeżdżać do 
mias ta ki lkakrotnie.  Wyrażamy nadzieję,  
że Sz. Czytelnicy przyjmą Informator  Czę­
s tochowski  życzliwie. Informator  ukazywać 
się będzie w miarę  posiadanego przez nas 
miejsca w numerze,  najmniej  jednak poda­
wać go będziemy raz w tygodniu,  możli­
wie w numerach sobotnich.  Gdyby może 
wskutek przeoczenia z-naszej  s t ro ny  w I n ­
formatorze Częstochowskim zaszły pewne 
niedokładności,  uprźejmie  pros imy zainte ­
resowane ins ty tucje  o łask. podanie reda ­
kcji „Słowa Częstochowskiego"  uzupełnień,  
k tóre  bezzwłocznie zastosujemy.

K i p i c i e  tylko wyroby kiajowe!

Pan Wo)ciech
z kozia dorożkarskiego prawi.

Na Zawodzie? Dobrze,  proszę pasa ,  
niech pan siada.

Wiol Hetta! Jaki  to, kundel narowny,  
boi się samochodu! No, hetta! Panie sio- 
fer, na bok! No, może się pan usunie! 
Widzisz go, — jak  się rozpanoszył ,  — 
jeszczemi  szkapę przejedzie.  Kuniec świata,  
konkurencyja  coraz większa, a kursów co­
raz mniej .  I  żyj tu człowieku.. .  Kuń ustaje,  
bo go się dziurawym owsem pasie.  Ej!

Co, panie pasazier? E, zajedziemy,  — 
mój kuń ciągnie,  j ak  leks t ryka,  n iedarmo 
mu sam owies daje, proszę  pana. Nie, dziu­
rawy owies to tylko mój sąsiad swojemu 
kuniowi daje do fut rowania.  J a  ta  dbam 
o s tworzenie.  Co? Żebra  mu widać? No 
bo wyścigowy...

Pan szanowny to pewno nie t u te j s zy ?  
A, zaram poznał, bo na Zawodziu tak iego 
pana jeszczem nie widział,  choć się ta  za 
dnia często jeździło. Co pan mówi? Ano 
tak, za dnia, bo nooami to tam czasem 
można było kosą dostać pomiędzy żsbra. 
Za Moskala na Zawodziu, proszę pana,

było bardzo paskudnie,  a stójkowy,  niby 
pol icyjant  to tam nieraz po pysku dostał  
i odważnie uciekał,  aże się za nim kurzyło,  
bo Moskale mieli  wielki dar do uciekania.  
Nie, t e r a  j e s t  lepiej ,  a naBza policyja ma 
jakieś  kaftany,  co w nie ubiera takich m e­
chaników,  j ak  lalki, albo, j ak  się nazywa, 
łońskiego roku policyja jednemu mechani­
kowi, co majchrem wojował,  wsadziła na 
ręce i nogi bransole tk i  i pojechał  sobie 
na bezpła tne pomieszkanie.  Tera,  nimożna, 
powiedzieć,  jak  się nazywa, j e s t  dobrze 
Ale, widzi pan, j ak  się kto na gorącem 
sparzy,  to na zimne dmucha. Jakem się 
raz przed wojną  nas t rzaszył ,  to jeszcze 
te r a łm o je  serce czasem weła „ tumek",  „tu- 
m ek“, bo to już,  j ak  się nazywa, taka mo­
j a  natura ,  proszę pana.

A pan w jakim interes ie ,  niby na to 
Zawodzie? A, to pewno w konkury?! To za- 
r a  po panu widać, bo ktoby się ta w ro-/  
botny dzień ubirał  po świętalnemu.  A do 
kogo tam? No to przepraszam pana, mnie 
t a  nic do tego,  bo co mnie to może obcho­
dzić, ale zawsze, j ak  się nazywa, chciałbym 
wiedzieć, Nie? to przepraszam . A dużo 
pan za żoną weźmie? Nic? A to z pana,

jak  się nazywa, za przeproszeniem,  ciężki 
frajer .  Tera,  panie,  panna bez posagu ni- 
ma znaczenia.  No to przepraszam,  ale ja  
panu chce dobrze życzyć, bo tu n iektóre 
ludzie Da Zawodziu, jak  się Dazywa, są 
bogate,  ino biadają, że piniędzy nima i bi­
da. Ale ja  ta wim swoje,  bo, jak się n a ­
zywa, wiedzą sąsiedzi,  j ak  kto siedzi. No 
to cheba pan bogaty,  bo zara po panu wi­
dać. Tyż nie? No i jakto?  Dwie bidy do 
kupy? Una nic i pan nic? Aż mi pana żal, 
jak  pragnę zdrowia, bo, jak  się nazywa, 
prorok powiedział,  że jak  8’ę bida z nędzą 
zeńdzie, zawszę ino bidą pędzi.  Dlaczego 
nie pot rza? Przecie  ja  mam serce i synów, 
co chciałbym ich bogato pożenić. A moja 
Kostusia,  panie,  jak  się nazywa, j edynacz­
ka, tyż swoje wiano musi dostać, choćbym 
miał nawet  szkapę i dryndę sprzedać,  ale 
zawsze dzięki Bogu, że nareszcie z domu 
wyńdzie.

Zara,  zara,  przecie jedziemy jak  lek­
s t ry ka  w Warszawie.

Wio! A to zaraza! Ano nie dziwota,  — 
sieczka mu w bebechach burczy, ledwie 
lezie.  Wio! Wista!

Tu, proszę pana, to, jak się nazywa,

ino mój kuń może dać sobie radę,  samo­
chód połamałby s ię do cna na tych asfal­
tach,  a żaden z kolegów nie chciałby j e ­
chać, bo, jak  się nazywa, mają kunie za 
słabe.

Hetta! Dlaczego? Ano, widzi pan, bo 
tu dobra droga i t rza  ciągle omijać.

Wiata! Jaki  to narowny,  ścierwa pa­
skudno! Wio!

Zara,  zara, panie,  już  niedaleko.
A jakby pan potrzebował,  jak  się na­

zywa, na wesele,  to pojadę, bó drynda 
pewniejsza od samochodu. Jeszcze czas? 
E, proszę pana, t e r a  to n ik t  nie wi dnia, 
ani godziny,  bo na kawalerów robi się po­
lowanie, jak  na zające.  No to przepraszam,  
ale j a  ta  łubie takich pasazierów.

P rr r !  Stój! O, widzi pan, jak  się to 
rozpędził,  jak prawdziwy autobus.

He? Cztery złotóweczki,  proszę pana. 
Drogo? Przecie  po takim asfalcie nie po­
jadę  za psie pieniądze!

Dziękuje! A niech ta  panu, jak  się na- 
żywa, w tych konkurach dobrze się po­
wodzi! Dowidzenia! Wio!
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Z KRAJU,
W ystaw a sztuki im. M arszałka P ił­

sudskiego.
W dniu 19-ym m arca ,  t. j. w dz ień 

imienin  p ie rwszego  M a rs z a łk a  Polsk i  J ó ­
zefa  P i ł sudskiego ,  o twar ty  zos tan ie  w W ar ­
szawie,  w h i s toryczne j  kamienic y  Barycz- 
ków, na S t a r e m  Mieśc ie  —  Salon  Wiosenny 
im Marsz.  P i ł sudskiego ,  zorganizowany 
przez  ko m i te t  o b c h o d u  imienin Wodza .  
P r o t e k t o r a t  nad  S a lo n e m  ob ją ł  P a n  Pr e z y ­
d e n t  Rzeczypospol i tej .  Na  wystawie zna jdą  
s ię  por t re ty  Marsza łka  w wykonaniu różnych  
a r tys tów-malarzy ,  o raz  rzeźby,  jak również  
wiele mało  d o tą d  zna nyc h  prac  dawny ch  
legjonis tów,  ś. p. gen.  Kaz imierza  Młodzia­
nowskiego,  Wi lhe lma Wyrwińskiego ,  W ł o ­
dz im ie rza  Koniecznego i innych.  P oza  temi  
pr acam i  Salon  Wiosenny ob e jm uje  także  
wie le  innych.

Muzeum im. Henryka Sienkiew icza  
w Okrzei.

W m iej scow ośc i  Okrze ja ,  na Podlas iu ,  
g d z i e  urodz i ł  s ię  Henryk S ienkiewicz ,  pow­
s ta je  s ta łe  m u z e u m  pamią tek  po wielkim 
pisarzu.  Będą  t a m  więc  rękopisy,  oraz r ó ­
żne  p o z o s t a ło śc i  po H. S ienkiewiczu .

Akademja ku uczczeniu pamięci 
zasłużonego Polaka.

Niedawuo zm a r ł  w Po znan iu  po d ługie j  
ch o r o b ie  na a s tm ę  i .  p. Ka z im ie rz  Tomasz  
Barwic ki ,  n ie s t r u d z o n y  działacz na rodow y 
na  niwie śp iewacze j ,  założyciel  i s e k r e t a r z  
g e n e r a l n y  Wie lk opol sk ieg o  Związku  Kół 
Śpiewaczych .  Można tw ie rd z ić ,  że je g o  
to  g łó w na  zas ługa ,  i ±  młodz ież  nasza ,  sbu 
p iona  w mi e jsk ich  j w ie j sk ich  kółkach 
śpiewac/ .ycb,  ch ro n i ł a  się p rzed  g e r m a n i ­
zac ją,  s t o so w a n ą  przez  b e z w z g lę d n ą  s z k o ­
łę  pr us ką .  S. p. Barwicki ,  n a r aża j ąc  s ię  
na  szykaDy prusk ie ,  j e ź d z i ł  p rzed  w ojną  
ś w ia to w ą  po Wie lkopol sce ,  P o m o r z u ,  Ś l ą s ­
ku, Wes t fa l j i  i Nadren j i ,  gdz ie  zak ładał  
po lskie d ru ż y n y  śpiewacze ,  budząc  w s z ę ­
dz ie  ducha  na rod ow ego,  za co też sądy  
p r u s k i e  i us tawy  wy ją tko we  doty ka ły  go 
n i e j e d n o k r o t n i e  bardzo  ciężko.  Nie z ra żony  
tem,  pracował  w y t r w a l e  i nabawi ł  s ię  cięż 
k ie j  choroby płucne j ,  k t ó r a  w r e s z c ie  p o ­
ło ży ła  kres  je g o  Życiu. P r a w i e  do o s t a ­
tn i ch  chwil  swego ż yw ota  p r acow ał  na 
s t a n o w isk u  s e k r e t a r z a  g e n e r a l n e g o ,  t.. j. 
od począ tku  i s t n i e n i a  Związku  aż do z g o ­
n i  a więc przez  l a t  38.

W nad c h o d z ą cą  n iedz ie lę  odbędz ie  się 
w Poznaniu  u r o c z y s ta  ak a d e m ja  ku ucz­
czeniu  pamięci  zna kom i te go  działacza.  W 
akaderoj i .  k tó r a  t r a n s m i t o w a n a  będz ie  
p r z e z  radjo ,  wezmą  udz ia ł  na jw yb i tn ie j s ze  
si ły op e ry  po znańsk ie j ,  o raz  świa towe j  
sławy chó r  męski  „H as ło "  pod dyr .  prof.  
Kwaśnika .  M is t rz  F e l ik s  Nowowie jsk i  o- 
d e g r a  ki lka u tw orów Da o rg an ach .

Obywatelka sowiecka rozp łakała  się  
na widok bufetu kolejow ego w Polsce.

P r z e d  kilku dniami  z pociągu,  p rzycho­
dz ą c e g o  od s t rony  S o w ie tó w  na  s tac ię  w 
S to łp c a c h ,  wys iad ła  pew na  obywa te tka  so­
wiecka  z 7-letnim synkiem i sk ie rowała  się 
do  poczeka ln i ,  a widząc  t a m  zas tawiony  
s u t o  bufet ,  n ie śm ia ło  zapyta ła ,  czy rzeczy­
wiśc ie  można  za p i en iądze  do s ta ć  jedze-  
n *a" u o t r z ym a n Q odpowiedź  tw ie rdz ącą  
— obywate lka  ta  rozpłaka ła  się,  wyznając,  
że już od wielu lat  nie widz ia ła nic  p o d o ­
bnego  w Rosji.

Rodzice otruli w łasnego syna.
W czerwcu  r. ub. z m a r ł  w ta jemni czych

okol icznośc iach  w St ryju (Małopolska  Wscho ­
dnia)  uczeń  5-ej klasy g imna zjum t a m t e j ­
szego,  i o aj Jurków.  Na po ds ta w ie  opinji  
rodziców,  lekarz uzna ł  ch łopc a  za no r ­
malnie zmar łego  i wyd a ł  zezwolenie  na 
pogrzebanie  zwłok.  O be c n ie  wysz ło  na jaw, 
że oboje  rodz ice  t raktowali  c h ł op ca  po 
ba rba rzyńsku  az wreszc ie ,  c h c ą c  go usu­
nąć,  dali mu do spożycia po t r aw ę  z dużą  
domi eszką  st rychniny.  Zbr odniczych  rodz i ­
ców a re sz tow ano te r az  i p rzewieziono  do wię­
zienia w Stan is ławowie .  Obojgu grozi kara 
śmierc i .

Skarb w piecu — poszedł z dymem.
W Stan is ł aw ow ie  a d m in is t r a to r  S t o w a ­

rzyszenia Kupców, ma ją c  widocznie  ws t rę t  
do banków,  z a o s zczęd zone  pien iądze  c h o ­
wa ł  w piecu.  W tych dniach  p rzep ro wad za­
no w lokalu Stow.  Kupców roboty  e lektry 
fikacyjne,  a robotn icy,  k tórym z imno 
kucza ło,  napali l i  w p iecu,  n iewiedząc  
o  ukrytym skarbie,  to też  sp ł oną ł  on 
szczę tn ie ,n i ep o zo s t aw ia ją c  n aw e t  na jm ni e j ­
szego  śladu.  Nieopat rzny adm ini s t r a tor ,  
dowiedz iawszy  się o tem,  z e m dla ł  z r o z ­
paczy.  M oże to  będz i e  o d s t r a s z a ją c y m  
p rzyk ła de m  na  przysz łość ,  aby podobn a  
„ lo k a ta ’ nie mia ła m ie jsc a  w przyszłości ,  
p rzyna jmnie j  ze s t rony  owego kupca,  
j e s z c z e  ba rd zo  zacofanego.

do ­
nic
do-

t a k

O B W I E S Z C Z E N I E .
Komisja Wyborcza Gminy Wyzn. Żydowskiej w Częstochowie podaje niniejszem do 

wiadomości, iż zgodnie z § 23 regulaminu wyborczego, spis w yborców  do tul.  Rady Gmi­
ny w yłożony  będzie  do przeg lądu  w lokalu Gminy Żydowskiej, Nowy Rynek Nr. 14 
od 15—24 m arca  1931 r. od godziny 8-mej do 20-tej.

W ciągu wspomnianego terminu uprawnieni do głosowania, t. j. osoby płci męskiej 
mające lat 25 i mieszkające od roku w obrębie, należącym pod względem wyznaniowym do 
Gminy Żydowskiej w Częstochowie — mogą wnosić reklamacje do Komisji Wyborczej. — 
Reklamacje złożone po powyższym terminie uwzględnione nie będą.

KOMISJA WYBORCZA GMINY WYZN. ŻYDOWSKIEJ
C z ę s to c h o w a , d n ia  13 m a rc a  1931 r. w CZĘSTO CH O W IE.

Ł A M I G Ł Ó W K A  N i  I.
u łoży ł W .  R.

Z E  ŚW IATA.
Pożar zn iszczył szpiegowską stację 

radjową.
W granicznej  wsi l i t ewskiej  Makrańce ,  

około  Olkienik,  pożar  zniszczył  budynek ,  w 
k tórym u r zędo w a ł  dowódca  l i tewskiego po­
s t e ru n k u  s t raży  gran iczne j ,  a w k tórym 
zna jdow ała  s ię  szp iegowska  rad jostacja .

N iesłychany skandal obyczajowy  
w Ameryce.

Po l i c ja  w Lo s  A ng e le s  (Kal i forn ja )  wy­
k ry ł a  n ie s ł y c h a n y  skanda l  obycza jowy,  do 
k t ó r e g o  wmieszani  są p rz eds t aw ic ie le  n a j ­
le p sz y c h  s f e r  a m e rykańs k ic h ,  szczególn ie  
zaś  młodzież -  córki  i synowie  a m e r y k a ń ­
skich m i l j a r de ró w .  Pe w ie n  właściciel  wiel  
k ie go  b iura  rek lamy i j e g o  s e k r e t a r k a  
prowadz i l i  spis  młodych  d z ie w cz ą t  od l a t  
16 do 20, o raz  „kawalerów ",  k t ó r y m  w z a ­
je m n ie  podawano a d r e s y  „b i u ra  m i ł o s n e ­
go" ,  j a k  brzmia ła  ta  osobl iwa  „ f i rma "  n a j ­
pospo l i t s zego  n ie r ządu ,  u p r a w ia n e g o  pod 
p o k r y w k ą  n iewinny ch  sc hadz ek  t o w a r z y s ­
k ich.  W sp is ie  zna l ez iono  na zw is ka  k i l ­
k u s e t  „ p ani ene k" ,  k tó r e  już  od kilku la t  
up rawia ły  n ie rząd  za pośrednic tw  em z b r o d ­
n iczego  właśc ic ie la  b iura  r e k l a m y  i j e g o  
s e k r e t a r k i ,  k t ó rz y  na ty m  p ro c e d e rze  do­
robi li  s ię  wie lk ie j  fo r tuny .  W „bi ur ze  mi- 
ło s n e m "  ro z g r y w a ły  s ię  n a j p o tw o r n ie j s z e  
org je ,  p rzy  użyciu na jb a rdz i e j  w y s z u k a ­
nych  t ru nków ,  sp ro w a d z a n y c h  z zagran icy .  
W o r g ja c h  tych b rs ły  udział  g łów nie  p an­
ny  ze s ło neczne j  Kal i forn i ,  t. j .  z Los  
A n g e le s  i Hol lywood,  s to l ic y  fi lmu.  J a k  
do nos zą  z New Y o r k u — w n i e s ł ych any  ten  
skaudaJ za p lą t an y ch  j e s t  k i lkudz ies ięc iu  
wyższych  ur zęd n ik ó w  po l i cy jny ch  i s t a ­
n o w y c h .

Imię „H itlerike” w Niemczech.
Ja k  bardzo  opętan i  są niek tórzy N i e m ­

cy „ i d e ą “ znanego  wichrzyc iela  Hitlera,  
który głosi  has ło  wojny odwe towej  i n a w o ­
łuje do m o rd e r s tw  pol i tycznych na tych 
osob ach ,  k tóre  nie sprzy ja ją  ruchowi  n a ­
c jona li s tów,  dowodzi  t ego wypadek,  jaki 
zdarzy ł  s ię w tych  dnia ch  w mie jscowośc i  
Hi lden,  w Nadrenj i :  do ta m te j sz e g o  urzędu  
s ta nu  cywilnego zgłosili  s ię  rodz ice  now o­
narodzonej  córeczki ,  żąda jąc  zap isan ia  
w ks iędze  jej imien ia  „H i t l e r ike”. P o n ie ­
waż jednak  urzędn ik  s ta nu  cywi lnego nie 
jest  zwolennik iem Hitlera,  p rzeto  sp rzec i ­
wił  s ię  zap isan iu do księgi  ludnośc i  t ak ie ­
go imienia ,  jakie nie i s tn ie je  w żadnym 
kalendarzu ,  ale zapa lczywi  nac jona liści ,  
rodz ice  noworodka ,  odda li  s p ra w ę  do sądu,  
który wydał  wyrok, p rzewyższający  n aw e t  
Sa lomonowy,  mianowic ie:  sąd  s t aną ł  na
stanowisku ,  że ponieważ  i s tn ie ją już w n i e ­
m ieck ich  sp isach  ludności  „ im io n a ” żeńsk ie 
tak ie ,  jak w „Bolszewj i” lub „Stah lhe lmi-  
ne  ( S ta h lh e lm ,  n ie m ie cka  organizac ja  na- 
cjona li s tyczno-bojowa),  p rze to  nie  należy 
s tawiać  prze szkód  w zapisan iu do  ksiąg 
ludnośc i  t akże  „ im ie n ia ” „Hi t le r ik e”. W ten 
spo só b  urzędnik  s t anu  cywilnego zos ta ł  
zmuszony do  postąp ien ia  w myśl  życzeń 
osza la łych  od nac jona l iz mu rodz iców pan ­
ny „Hit le ryki”.

H um or i Satyra.
W znow ienie układów  polsko - litew ­

skich.
lak donosi „Radion“, który sam pię« 

rze — najbliższych dniach zostaną  
wznowione okłady polsko - litewskie, ce­
lem załatwienia ró nych spraw, od któ­
rych zależne jest dalsze harmonijne 
współżycie oba zaprzyjaźnionych z sobą
cta/ r ° i  Na c z d c  delegacji polskiej 
s anąc ma pan Kapistran Grzecznialski,
Hin7  k sekretarzem został p. Ukłono- 
n- ’ J zaś ^ m ie n ie n i  dyplomaci zna- 
ni są z nadzwyczajnej ustępliwości i a-  
przejmości wobec Litwinów. Delegacji 
htewskiej przewodniczyć bedzie p. Łap- 
serdakis, jego zastępcą p. Łotrowiczias, 
obaj znani ladności pasa granicznego z 
bohaterskich napadów na bezbronne wsie 
polskie. Okłady toczyć się będą w Ber­
linie, przy udziale wielkiego przyjaciela 
Polski, ministra Treuiranasa. Pomyśl­
nego wynika obrad berlińskich należy o- 
czekiwać wkrótce, bo najwyżej za lat 
sto.

W ielka wyprzedaż.
Stronnictwa polityczne w Polsce, wy­

stępujące dotąd w wielkiej symfonji opo­
zycyjnej na posiedzeniach Sejma i Sena-  
u, wobec zupełnego zlikwidowania kon­

certów, mają do sprzedania najróżnoro­
dniejsze instrumenty, jak: grabie, kopa­
cze, motyki, noże, cepy, widły i t. p., al­
bowiem „dziadek*1 odmówił dalszego ze ­
zwolenia na podobne urządzenia, dowo­
dząc, że pomieszczenie parlamenta pol­
skiego zupełnie nie nadaje się na kon­
certy opozyczjne. Sprzedaż odbywa się 
pośpiesznie po cenach zniżonych, szcze­
gólnie dla garstki zwolenników „Piasta11, 
„Wyzwolenia-1 i Stronnictwa Chłopskie­
go, ażeby przypadkiem całkowicie nie 
przejrzeli na oczy i nie powiedzieli, że 
u Jankla, czy Berka podobne rzeczy m o­
żna dostać jeszcze taniej i na raty.

U dentysty.
— Jakie zęby pojawiają się najpierw 

u człowieka?
— Mleczne.
— A jakie najpóźniej?
— Fałszywe!

Delikatna wskazówka.
Młody człowiek: — Łaskawa pani ma 

aż pięć córek... Czy nie wolałaby pani 
naprzykład syna?

Mama: — Chyba dawniej... dziś kon- 
tentowałabym się... zięciem!

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18 
19

W powyższej klatce umieścić 19 wy­
razów pięciozgłoskowych o poniżej po- 
danem znaczeniu, z których środkowe 
litery, czytane z góry na dół, dadzą roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów: i. Inaczej odzew. 
2. najinteligentniejsze dzikie zwierzę. 
5. Miasto w Holandji. 4. Rzemieślnik. 
5. Określenie wieku. 6. Owad, 7. Imię 
męskie. 8. Roślina. 9. Dzień wstrze­
mięźliwości w liczbie mnogiej. 10. Pań­
stwo ościenne, l l .  Zwierzę domowe. 
12. Określenie miłości. 13. Kupiec, bo­
hater rosyjskiej pieśni. 14. Zaleta ludz­
ka. 15. Stolica ościennego państwa. 16. 
Inaczej kij. 17. Określenie zawoda 18. 
Zboże. 19 Imię żeńskie.

Za rozwiązanie powyższej łamigłówki 
Redakcja przeznacza 3 nagrody ksiąź' 
kowe.

Termin nadsyłania rozwiązań do dnia 
19 bm. włącznie.

Informator Częstochowski
Kurja Biskupia Ojecezji Częstoch
Godziny u r z ę d o w e  cod z ie n n ie  od 9 do 14.

Starostwo.
ulica Dąbrowskiego 4.

G odziny  u r z ę d o w e  co d z ie n n ie  od g. 9-ej 
do 15-ej, w  so b o ty  do g. 13-ej. S ta r o s ta  p o ­
w ia tow y ,  p. inż. K u eh n  p rzy jm u je  i n t e r e s a n ­
tó w  c o d z ie n n ie  od gbdz. 10 do 12.

Sejmik pow Częs tochowskie  o o.
B iuro  i kasa cz y n n e  od godz . 8.30 do l i . 30 

w  so b o ty  do g. 14. S e k r e t a r z  p. Z. K achelsk i  
p rz y jm u je  i n te r e s a n tó w  co dz ienn ie  w  g o d z i ­
n ach  b iu row ych .

tomun a na Kasa Oszczędności .
G odziny  b iu ro w e  i k a s o w e  o d  g. 8 do 14. 

D y re k to r  p. W .  K oby łeck i p r z y jm u je  od 9 
do 14.

Magistrat,
G odziny  u r z ę d o w e  od godz. 8.30 do 15,30. 

K om isa rz  Rządu, p. B ra tk o w sk i  p rzy jm u je  od 
godz. 11 do 13. G o dz iny  k a s o w e  w  M a g is t r a ­
t e  od 9 do 13, w  so b o ty  od od 9 do 12. K ie­
r o w n ik  b iu r a  p o m ia ró w  p rz y jm u je  od 11 do 13 
Miejs* Bi uro Wcdooiągów i l lz tc j i

K asa  cz y n n a  co d z ie n n ie  od godz. 9 do 13, 
w  so b o ty  od 9 do 12, b iu ro  o tw a r te  od 9 do 
15. D y re k to r  p r z y jm u je  od godz. 11 do 13.

Powiatowy Urząd Zdrowia.
B iu ro  cz y n n e  co d z ie n n ie  odS. O do 15.30 L e  

k a rz  pow ia tow y  p r z y jm u je  od g. 9 do 13.
Powiatowa Kasa Chorych.

B iura  czynne  co d z ie n n ie  od godz. 8 do 15, 
w  so b o ty  do godz. 14. K om isarz  R z ąd o w y  
p r z y jm u je  co d z ie n n ie  od g. 12 do 13. L e k a rz  
n ac z e ln y  od 12 do 13. N acze ln ik  w ydz ia łu  f i ­
n a n s o w e g o  od 10 30 do 11.30. W y d a w a n ie  k a r t  
do le k a rz y  od godz. 8 do 12 i od 14 do 18. 
P o g o to w ie  le k a rsk ie  i ap tek i  P.K.Ch. C zynne  
bez  p r z e r w y  d n ie m  i nocą.

Poczta  i Telegraf .
G łów ny  U rz ą d  P o o z t o w i - T e l e g r a t i c z n y .  A leja  3 4 —go 

dż iny  u r z ę d o w e  od  8 do 12 i 15 do 18, t e l e ­
graf  bez  p r z e rw y .  L is ty  p o ś p ie s z n e  (expres) 
p r z y jm o w a n e  są p r z e z  c a ły  dzień .

U rz ą d  P o c z t o w o - T e ! e g r a t i o z » f  Hi 2 ,  p rz y  ul. T r z e ­
ciego  Maja (C zęs tochów ka)  czynny  co d z ie n n ie  
ja k  w y ż e j ,  o p ró cz  te leg ra fu ,  k tó ry  za m y k a  się 
c o d z ie n n ie  o godz. 18

U rz ą d  P o c z t o w o  - T e l e g r a f i c z n y  Jf; 3 ,  p rz y  ui. S t r a ­
żack iej  15, godziny  u r z ę d o w e  ja k  w y że j .

Urząd P o c z t o w o - T s l e g r a f i c z n y  N* 4, p r z y  ul. K o ś­
ciuszki 45, g o dz iny  u r z ę d o w e  od 9 do 13 i od 
16 do 19.

Ur ad akcyz i Monopoli.
G cdziny u r z ę d o w e  od 8.30 do 13. 

n ik  p rzy jm u je  cod .denn ie  od  godz. 9 dr 
Państwowy magazyn wyrobów t

Ulica F a b ry c z n a  12, te ł .  196. Miesz 
k ie ro w n ik a  te le f .  547. B iuro cz y n n e  od 
8 do 12, w  so b o ty  od 8 do 10.

Dowództwo 7 ej Dywizji P iechoty.
A leja  III-c ia  47.

K an c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  od godz. 9 
do 15. D ow ódca  Dywizji, g e n e r a ł  D ąbkow sk i  
p rz y jm u je  co d z ie n n ie  od godz. 12 do 13. D o­
w ó d c a  P ie c h o ty  D y w iz y jn e j  od 12 do 13.

Zakla<<y l a s k o w e .
1 s z a  M ę s k i e  Gimn. P a ń s t w ,  im .  H. S i e n k i e w i c z a ,  Aleja 

I I I -c ia  60. K an c e la r ja  cz y n n a  c o d z ie n n ie  od 
godz. 8 do 15, w  s o b o ty  do  13. D y re k to r  
prof.  W . P łodow sk i p r z y jm u je  codz ienn ie  od 
godz. 13 do 14.

I l - J l e  Gimn. P a ń s t w .  Im.  R. T r a u g u t t a ,  ul. K ośc iusz­
ki 19. K an c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  od godz. 
8 do 14. D y r e k t o r  prof.  Z b ie rsk i  p rz y jm u je  w

Naczel-

o  "  .
nie
dz.

pon iedzia łk i ,  piątki, s o b o ty  od  godz. 12 do 13 
w e  w to r k i  od 10 do 12, w  śro d y  od 11 do 13.

G i m n a z j u m  Z w i ą z k u  Z a w .  N a u c z .  P o l s k i c h  S z k ó ł  Ś r e d n . ,  
ul. S zk o ln a .  K ance la r  a czynna  co d z ie n n ie  od 
12 do 15. D y re k to r  dr.  W in c e n ty  Ja s ie w ic z  
p rz y jm u je  co d z ie n n ie  od godz. 8 do 9 i 13—14. 

S z k o ł a  H a n d l o w a  K o e d u k a c y j n a  g r z y  S t o w .  Kupo .  P o l s k i c h
ulica H and low a .  K a n c e la r j a  czynna  c o d z ie n ­
nie od godz. 8 do 14. D y re k to r  prof. Szmulsfci 
p rzy jm u je  co d z ie n n ie  od godz. 13 do 14.

S z k o ł a  R z e m i e ś l n i c z a ,  ulica K ościuszk i 23. K an­
c e la r ja  cz y n n a  c o d z ie n n ie  od godz. 8 do 16 
D y re k to r  inż. B a r to sze w sk i  p r z y jm u je  codz ien  
n ie  od godz. 8 do 16.

1 - s z e  Ż e ń s k i e  Gimn. P a ń s t w .  Im. J .  S ł o w a c k i e g o ,  u l i c a
Kościuszki 9. K a n c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  
od godz. 9 do 14. D y re k to rk a ,  p. Id z ik o w  a 
p rzy jm u je  cod z ie n n ie  od godz. 10 do 11.

G i m n a z j u m  Ż e ń s k i e  S . S .  N a z a r e t a n e k ,  ul. D ą b r o w ­
sk iego  8. K ance la r ja  cz y n n a  od godz. 8 do 13. 
P rz e ło ż o n a  S. L. M a linow ska  p rz y jm u je  w 
g o dz inach  b iu row ych .

M i e j s k i e  Ż e ń s k i e  S e m l n a r j u m  N a u c z y c i e l s k i e ,  Z aw o d z ie  
w  p a rk u  N aru tow icza .  K a n c e la r j a  cz y n n a  co ­
d z ie n n ie  od godz .  9 do 14. D y re k to rk a ,  p. Nur 
czyńska  p r z y jm u je  od godz. 10— 11.

Inspektor szkolny.
G odziny  u rz ę d o w e  cod z ie n n ie  od 8 do 15, 

w  sobo ty  od 8 do 13.30. I n s p e k to r  szkolny, p. 
K azim ierz  P ech e  p rz y jm u je  w e  w tork i  od g o ­
dziny  11 d o l i .

Inspektorat Pracy
A leja  11-ga 35. B iuro  cz y n n e  od g. 8.30 do 

15. In s p e k to r  inż. W a s i l e w sk i  p r z y jm u je  w e  
w to rk i  i p ią tk i od godz. 9 do 13.

Pańs*wowy U>-zą4 Pośr .  Pracy  
ul. J a sn o g ó rs k a  24. B iuro  czynne  c o d z ie n n ie  
od godz. 8 do 13. K ie r o w n ik  p .T .  M ajer  p rzy j  
m u je  c o d z ie n n ie  od godz. 11 do 13.

Powiatowy Urząd Ziemski  
ul. K ilińsk iego  3. B iuro  czynne  od  g. 8.30 do 
15,30 K om isa rz  P. U. Z., p. S. G ie len iow sk i 
p rz y jm u je  od godz. 11 do 14.

Sąd Okręgowy Wydział Rejestru  
H andlowego

K an c e la r ja  czynna  co dz ienn ie  od godz. 
10 do 13.

Zakład Ubezpieczeń od wypadków
ul. Kościuszki 44. B iuro o y n n e  od g. 9 do 14 

Szpitale.
S z p i t a l  c h i r u r g i c z n y  R a j ś w .  M a r j i  P a n n y ,  A leja  17.

O d w ie d z a n ie  ch o ry c h  w  n ie d z ie le  i św ię ta  
od godz. 16 do 17 (sala 1, 2, 5), w  pon iedzia łk i
i czw ar tk i  od godz. 16 do 17 (sala 3, 6), w to r ­
ki i p ią tk i od godz. 16 do 17 (sa le  4 i 7).

S z p i t a l  d l a  c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  ul. D ą b ro w sk ie g o  
21. In fo rm acy j o ch o ry c h  udz ie la  f e lc z e r  w  
n ie d z ie le  od godz. 9 do 10, w  ś ro d y  le k a rz  
szp i ta ln y  od godz. 13 do 14.

S z p i t a l  g i n e k o l o g i c z n y ,  ul. W a s z y n g to n a  (daw ­
n ie j  Jasna)  21. O d w ie d z a n ie  c h o ry c h  w  n i e ­
dz ie le  i ś ro d y  od godz. 15 do 16 (do kobie t)
w  pon iedz ia łk i  i czw ar tk i  od 15 do 16 (do
m ę ż c z y z n  i dzieci.

S z p i t a l  C z ę s t .  T o w .  D o b r o c y n n o ś c i  dh Ż y d ó w ,  n a  Za-
wodziu . O d w ied z an ie  c h o ry c h  w  n ie d z ie le ,  
ś ro d y  i so b o ty  od godz.  15 do 16.

Związki Zawodowe.
P o l s k i  Z w i ą z o k  Z a w o d o w y  „ P r a c a " ,  ul. M a ł a  8. G o­

d z in y  b iu ro w e  c o d z ie n n ie  ed  16 do 19. W
n ie d z ie le  i św ię ta  b iu ro  zam kn ię te .

Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  P r a c o w n i k ó w  D r u k a r s k i c h ,  S zko lna  
n r .  14. S e k r e t a r j a t  c z y n n y  w  ś ro d y  k ażdego  
ty g o d n ia  od godz. 19—22.



„ S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E "

KSAWERY DE MONTEPIM.

i

H I S T O R J A  MIŁOŚCI .

Noc od dwóch godz in  j u ż  zapadła ,  choć 
była to dopiero  ósma wieczo rem,  ale w l i ­
s t o p a d z ie  zm ie rz c h a  s ię  wc ześn ie .  W  ty m 
to właśn ie  m ie s i ą c u  r .  1867-go rozpoczyna  
s ię  nasze  opowiadanie .

Rano s z ro n  biały po k ry ł  z iemię ,  po p o ­
łud niu  jed nak ,  p o w i e t r z e  s ta ło  s ię  ciężkie,  
p r z e s i ą k n i ę t e  e lek t rycz no śc ią .

Człowiek  prze sz ło  sze ść dz i e s ię c io l e tn i ,  
w u b ra n iu  duchow nego ,  s iedzia ł  w s z e r o ­
kim, s ta ro ś w ie c k im  fote lu.  Nogi  obute  
w sk ór zane  t rz ew ik i  z p o s r e b r z a n e m i  n i e ­
g d y ś  k lamrami ,  t r z y m a ł  o p a r te  na k o m in ­
ku. Ł a g o d n e  świa t ło  lampy, p rz yć m io ne  
z ie lo ną  um b re lk ą ,  ośw ie t la ło  n i ew ie lk i  po­
kój ,  k tó ry ,  o i le m ożna  było sądz ić z u m e ­
blowania ,  s łużył  za ra z em  za  pokój  ja d a ln y  
i g a b in e t .  W  ła g o d n y m  półc ien iu ks iądz 
c zy ta ł  swój  b r ew ja rz .

Dom, do k t ó r e g o  w prow adz i l i ś m y  czy­
te l n i k a  w y g lą d a ł  ba rd zo  sk ro m n ie  ta k  ze­
w n ą t r z  j a k  i w e w n ą t r z ,  j a k  zwyk le  małe  
p ro bos tw o,  a ksiądz,  cz y ta ją cy  b rew ja rz ,  
był  a d m i n i s t r a t o r e m  paraf j i .  P l e b a n j a  po­
ło ż o n a  b y ła  na  j e d n y m  ze sz czyt ów  g ó r ­
sk ich,  c i ąg n ący ch  s ię  od C h e u n e v i e r e s  aż 
do B r ie -C o m te  R o b e r t .  P ro b o s z c z  nazywał 
s i ę  L e o n  Dubr eu i l ,  ale p rzez  swoich pa ra -  
f jan  n a z y w a n y  był  po w sz e c h n ie  „doDrym 
ks ię dze m  D o b re u i l " .  Si ln ie  zbu dow any,  c ie ­
szący  s ię dob rem zdrow iem ,  w yg ląd a ł  b a r ­
dzo cze rs t wo,  pomimo swoich  l a t  s ze ść ­
dz ies ięc iu  c z te r e ch .  Dw ad z ie śc ia  z n ich  
bl isko,  z am ieszki wał  w prob os tw ie  Sucy-  
en -B r i e ,  i t a m  spo dz ie w a ł  s ię  t a kże  z a ­
kończyć  życ ie  i odpocząć  na  ty m c m e n t a ­
r zu ,gd z ie  t y le  g r o b ó w  poświęci ł  w ła sn ą  r ęką .

B ędąc  bardzo  dob ro cz yn ny m  i chcąc  
p rz y jś ć  w pomoc n ie sz częś l iw ym ,  wie le  
sobie edmawia ł ,  co z j edna ło  mu sz cze ry  
szacunek ,  p r z y w ią z a n ie  i mi łość  w s z y s t ­
k ich ,  ma łyc h  i s t a r s z y c h ,  s ła byc h  i s i lnyc h .

P l e b a n j a  łączyła  s ię z kościołem. Kośc ió ł  
był  t a k  sk r o m n y  j a k  i j e g o  proboszcz,  była 
to  j e d n a k  bud owa  c iekawa,  gd yż  s i ęga ła  
czasów n a jo d le g le j s z y c h  e r y  c h r z e ś c i j a ń ­
skiej .  P r z y s i o n e k  kośc io ła  w s t y lu  r o m a ń ­
skim,  wychodzi ł  na  plac oc ien iony  s t u le t -  
n i em i  l ipami .  Dzwonnica ,  n a  k t ó r e j  sz czy ­
cie os adzony  był  k o g u t  ga l i j sk i ,  n ie  o wiele 
p r z e w y ż s z a ł a  w ie rz cho łk i  d rzew.

W czasie,  k iedy  s ię  na sze  opow iada nie  
zaczyna,  ko le j  że la zna  n ie  b y ła  je sz c z e  
p r z e p ro w a d zo n a  aż do Su cy- en- Br ie ,  i l in ja  
ko le i  V i n c e n n e s  z a t r z y m y w a ł a  s ię  w Va- 
r e n n e - S a in t - H i l a i r e ,  gdz ie  w ka ż d ą  n i e ­
dz ie lę  t łu my  we so ły ch  i ha ła ś l iw ych  pa ry -  
źan  k rą ż y ły  po okol icy,  n ie  zna jąc  j e d n a k  
t e j  t a k  s k r o m n e j  i p i ę k n e j  wioski ,  choć 
był a  ona  od P a r y ż a  za l edwie  o d w a d z i e ś ­
cia k i l o m e t r ó w  oddalona.

T e g o  właśn ie  wieczoru ,  kiedy ks iądz  
Dubreu i l ,  s iedz ia ł  p r zy  kominku,  za to p io ny  
w czytan iu ,  a r acze j  odm awian iu  modl i tw,  
k t ó r e  ju ż  zna ł  n a  pamięć ,  oczy j e g o  m a ­
c hi na ln i e  ty lko  p r z e s u w a ły  s ię  po k a r t a c h  
książki ,  k t ó r e j  m od l i t wy po cichu  szepta ł .

Noc by ła  bardzo  c iemna.  W i a t r  g w a ł ­
t o w n y  wiał  od zachodu i ob ry w a ł  r e s z t k i  
z es ch łyc h  i z m a r z n i ę t y c h  liści ,  bu rz a  zda­
wała się być n ieu ni kn io ną .  Ani j e d n e g o  
p r zechodn ia  nie  m ożna  było sp ot kać  na 
m a ły ch  u l iczkach w Sucy i g d y b y  nie  ś w ia ­
t e ł k a  b łyszczące  w n i e k t ó r y c h  oknach,  
m ożn a  byłoby myś leć ,  iż cała wieś w g ł ę ­
bokim śn ie  pogrążona .  S łychać ty lko  było 
s z m e r  ga łęz i  i ponur y  z g r z y t  chor ą g ie w k i  
n a  wieży.  Nagle  ks iądz  Dubre i l  położył  
k s i ąż k ę  na  s to le  i począ ł p i ln ie  n a d s łu c h i ­
wać, zdawało  mu się,  iż s łyszy  dźwięk  
dzwonka.  P o  chwil i  p r zekonał  s ię ,  że s ię  
nie myl i ł ,  g d y ż  dzwon ien ie  dało się s ły ­
szeć  po raz  drugi ,  ws ta ł  więc pośp ieszn ie ,  
chcąc drzwi o tw orzyć ,  ale w te j  chwili  
n i em ło da  ju ż  ko b ie ta  ukaza ła  s ię  na progu .  
By ła  to M ag d al en a  Lody ,  s łu żąca  księdza,  
k t ó r ą  powsze chnie  w Su cy -en-Br ie  n a z y ­
wano m a tk ą  Lody.  Tam urodzona,  n igdy  
s ię  s t a m t ą d  n ie  wydala ła .

—  K si ężę  proboszczu,  —  po wied z i a ła — 
kt oś  do naszych  drzwi zadzwoni ł .

—  O tw órz  więc,  M ag d a le n o  —  odpo­

wiedz ia ł  ksiądz ,  —  nie  t r z e b a  nad używać  
c ie rp l iwośc i  czeka jącego .

—  Z pew n o śc ią  j e s t  to  znowu jak i  obcy 
włóczęga ,  k t ó r y  pr z y sz e d ł  żądać pomocy.

—  A cóż to  szkodzi ,  że j e s t  włóczęgą  
lub obcym?  jeże l i  g łodny ,  damy mu kawa­
łek  ch leba,  a j e ż e l i  bez dachu,  o f ia ru jem y 
mu n a  noc p rzy tu łe k .

M a g d a le n a  jnia ła  ju ż  odpowiedz ieć,  że 
dawać p r z y t u ł e k  obcym żeb rako m j e s t  r z e ­
czą bardzo  n i eb ez p iecz n ą ,  ale czasu  je j  
zabrak ło ,  gdyż  zadzwoniono  po raz  t rzec i .

—  P r ę d z e j ,  p r ę d z e j ! —  zawoła ł  ks ią dz —  
i tak  za  długo  pozwol i l i śm y mu czekać.— 
Służąca  w ys z ł a  pośp ieszn ie .

Ks iądz  z a m k n ą ł  swój  b r e w j a r z  i po ło ­
żył  go  na  kom ink u.  P o  up ływie  za le d w ie  
dwóch minut ,  ukazała  s ię  s łużąca  już  nie 
sama,  lecz w t o w a r z y s t w i e  d ru g ie j  kobie ty.

N ow op rz yb ył a  m og ła  mieć  około la t  
t r z y d z i e s tu .  S p o s t r z e g łs z y  j ą  ks iądz,  z r o ­
bił  r u c h  Biespokojny .

—  W ięc  to wy, W e r o n i k o ?  —  p ow ie ­
d z i a ł —  cóż s łychać  na  fo lwarku  w Ro s ie rs?

N ie s t e ty ,  n ie  lep ie j ,  ks iężę  pro bo sz czu—  
odpowiedz ia ła  wieśn iaczka .  —  Zdawało  nam 
się  wczora j ,  że nasz  b iedny pan  uszedł  już  
n ie be zp ie cz eś s tw a ,  dziś j e d n a k  s ta n  j e g o  
znacznie  s ię  pogorszy ł .

—  Gzy był  dok tó r?
—  N a ty c h m ia s t  po n iego  posłano.
—  A więc?
—  W z r u s z y ł  ra m io n a m i  i wygląda ł ,  j a k  

człowiek,  k tó r y  już  za nic nie  ręczy.  Ła two  
było z rozumień ,  ze zna jdował  na sz eg o  pa na  
j a k  n a j g o r z e j  i źe r a t u n e k  już  był  n i e ­
moż l iwym.  Kiedy  odchodzi ł ,  zaczę łam go 
badać  —  odp owiedz ia ł  mi,  że pan nasz  m o ­
że  i nocy n i e  p r ze ży je .  P o w t ó r z y ł a m  to 
pani ,  k t ó r a  mnie  t e ż  n iezwłocznie  po k s i ę ­
dza pro bo szcza  posłała.

—  B i e d n y  Madoux!— w y s z e p ta ł  ks iądz.  
Czy żąda ł  mego  pr zy byc ia ?

—  T a k  ks i ążę  proboszczu ,  chce  s ię  w y ­
sp ow iadać  i p r z y ją ć  s a k r a m e n t a  świę te !  
Ale  ks ią dz  pr oboszcz  mu  n i e  odmówi,  
wszak  praw da?

—  Z pew no śc ią  nie! —  żywo zawoła ł  
Dubreu i l .  —  pójd ę  z wami.  A L ody  n ie ch  
idz ie  zawiadomić  Carona ,  m e g o  z a k ry s t j a n a .

—  J a  pó jdę ,  k s ię ż ę  pr oboszczu  —  p o ­
wiedz ia ła  W e r o n i k a  — wie m g d z ie  C a ron  
mies zka .  Zd a je  mi  się,  że on j e s t  n a d ­
z o r c ą  dróg .

— Tak,  m o ja  córko.
—  A więc b ie g n ę .
— C zekaj ąc  na  was,  p r z y g o t u j ę  o le je 

świę te .  Z na jd z ie c i e  mn ie  w za k ry s t j i .
W e r o n i k a  od p ro w ad zo n a  p rz ez  M a g d a ­

le n ę ,  aż do drzwi  wschodowycb ,  opuśc i ła  
p le b a n ję .  Ty m cz asem  ks iądz  D u b re u i l  za ­
pa l i ł  m a łą  l a t a r k ę .

Za  ch w i lę  wróc i ła  Lody,  t r z y m a j ą c  
w r ę k u  o k ry c i e  w a to w ane ,  było ono już  
ba rd zo  s t a r e  i wypłowia łe ,  a le  s t a r a n n i e  
u t r z y m y w a n e .

—  O k ro p n y  c z a s — rz e k ła  poczc iwa k o ­
b ie ta ,  —  w i a t r  w ie je  ta k  s i ln ie  j a k  g d y b y  
k o g u t a  chc iał  z wie ży  s t r ąc ić .  Zd a je  się, 
że w k ró tc e  deszcz zacznie  padać.  Niech  
s ię  ks iądz  probosz cz  dobrze  o k ry je  i p a ­
r a s o la  nie zapomni.

Ks iądz  włoż ył  n a  s i eb ie  okryc ie ,  w p r a ­
wą r ę k ę  wzią ł  od s łużące j  par as o l ,  a w le­
wą l a t a r k ę  i uda ł  s ię  do kościoła,  k t ó r e g o  
m a łe  drzwi  n ig d y  n ie  były zam ykane .

W owym czas ie n ie  obawiano  s ię  j e ­
szcze  złodziei  koś c ie lnych ,  sa m a  n a w e t  m yś l  
k ra dz i eży ,  p r z e jm o w a ła  z g r o z ą  chłopów,  
n a w e t  n a jm n ie j  s k r u p u la tn y c h ,  gd y  cho­
dziło o wzięcie  p o da tk u  z a k a z a n e g o  ze 
z b io ró w  sw eg o  b l iźn iego .

Ksiądz  dosz edł szy  do z a k r y s t j i ,  o tw o ­
rzy ł  j ą  za pomocą  o g r o m n e g o  klucza,  n a ­
s t ę p n i e  p r z y g o t o w a ł  w sz ys t ko ,  co było 
p o t r z e b n e  do św i ę t e g o  ob rządku .

Caron ,  n ad zo rca ,  p ia s t ow a ł  od prze sz ło  
l a t  dz ies ięc iu  t r z y  urzędy:  z a k ry s t j a n a ,  s łu­
gi ko śc ie ln ego  i dzwonn ika ,  m ie s z k a ł  zaś 
w domku,  po łożonym w ś ro dku  wsi.

W e r o n i k a  posz ła  po śp ie sz n i e  do dob rze  
z n a n e g o  sobie  domu i z apuk a ła  do drzwi.

—  P r o s z ę  wejść  —  zawoła ł  n ad zo rca —  
k tó ry  s iedząc  p rzy  kominie ,  pal i ł  fa jkę  
i miał  wł a śn ie  zam ia r  udać się na  s p o c z y ­
nek.  Caron ,  człowiek bardzo  poczc iwy, l i ­
czący około l a t  p ięćdz ie s ię c iu  ki lku,  był

wdowcem,  b ezdz ie tn ym ,  wie lce  s zanow anym  
i k o c h a n y m  w okolicy.

—  Ach, to wy, Weroniko!  — a was  co 
s p ro w a d z a  o te j  p o r z e ?

W i e ś n ia c z k a  w yt łu m aczył a  cel  swego 
przybyc ia .

— D o b rz e  —  powiedz iał  na dzo rca  — 
j e s t e m  gotów.  N ac ią g n ą ł  na  s i eb ie  b luzę,  
na  g łow ę na łożył  s t a r y  n ie o k r e ś l o n y  ka 
pe lusz  fi lcowy,  I uda ł  s ię  do zak ry s t j i ,  
gdz ie  ks iądz  na  n ieg o  już  oczekiwsł .

Tymczase m ch m u ry  gw a ł t o w n ie  pchane  
p rz e z  wia t r ,  g ro m adz i ły  się coraz  więcej  
i u formowały  j a k  g d yby ko pu łę  cza rn ą  na 
pochyłośc i  g ó ry .

Ki lk a  b ł ysk aw ic  oświe t l i ło  na  chwi lę  
h o ry z o n t ,  w oddalen iu  dały s ię  s łyszeć  
g r z m o ty ,  a w i a t r  p r ze chodz i ł  ju ż  prawie  
w h ur agan .

— D ob ry  wieczór,  k s i ę ż e  p ro b o s z c z u — 
po wi edz i a ł  Caron ,  wchod ząc  do z a k r y s t j i  
będ z ie my  miel i  o g r o m n ą  bur zę .

—  T rudno,  mój  p rzy jac ie lu ,  zw alczamy 
n iepogodę .  Za bi e rz c i e  w sz ys tk o ,  co p o t r z e ­
ba  i n ie  t r a ć m y  ani  chwi lk i  czasu.

Z a k r y s t j a n  z a b ra ł  k rucy f ik s  i dzwonek,  
a ks iądz  ma łą  puszkę ,  z a w ie r a j ąc ą  oleje 
święte.  P o d  do br ze  zap ię tym p łaszczem 
mia ł  komżę  i w s z y s tk ie  p r zybo ry  p o t r z e b ­
ne  p r z y  u m ie ra jący m.

W e r o n i k a  wzięła  la ta rk ę ,  ks i ądz  zam ­
knął  d rzwi  od za k ry s t j i ,  i wsz yscy  t r o j e  
opuści li  kościół .

F o l w a r k  Róż zawd zięcza ł  sw o ją  nazwę 
up rawie  t e g o  kr zewu ,  k t ó r y  w wie lk i e j  
i lości  hod o w an y  był  w Br i e .  Był  o m  poło ­
żony na  równin i e ,  m ię d z y  wsiami  Sucy 
i <Queue-en-Brie,  odda lon y  od p i e rw sz e j
0 t r z y  k i l o m e t r y  i n ie da leko  lasu o bf i tu ­
j ą c e g o  w zw ie rz yn ę .  Ażeby się tam dos tać ,  
t r z e b a  było pr ze jś ć  p ó ł t o r a  k i l o m e t r a  
g łó w nym  t r a k t e m  p r ow adz ącym  do Queue , 
po t em  zw raca jąc  s ię  na prawo,  w y c h o ­
dziło s ię  na  d r o g ę  boc zną  p r z e c i n a j ą c ą  
ugo ry ,  z a r o ś la  le śne  i po la  up ra w ne .

Za le dw ie  w ęd ro w cy  nocni  uszli  k i l k a s e t  
me t r ów ,  gdy  b u rz a  ro z sz a la ła  z całą  g w a ł ­
townośc ią .  P r z e z  k i lka  s eku nd  dwóch m ę ż ­
czyzn  i W e r o n i k a  n ie  mogło  s ię  op rz eć  
gwał tow nośc i  w ia t ru .

—  Nidgy n ie  dojdz iemy!  —  m r u k n ą ł  
zak ry s t ja ł .  Ks iądz  Dubreui l ,  us ły szaw szy  
je g o  słowa,  odpowiedz ia ł:

—  Dojdz iemy,  gdyż  to j e s t  na s z ą  po­
winnośc ią ,  walczmy z całej  s i ły,  a Bóg 
nam dopomoże.

I chcąc dać przyk ład  dobry ,  schyl i ł  s ię
1 z n a jw ię k s z ą  t ru d n o śc ią  pos tąp i ł  k i lka  
kroków.  T o w arzy sze  j e g o  podąża li  za nim. 
Świa t ło  w la t a r c e  miga ło  się,  g r o ż ą c  co 
chwi la  zagaśn ięc iem.

— Je że l i  nam w i a t r  zagas i  świecę  —  
powiedz ia ła  W e r o n i k a  —  niepod ob na  b ę ­
dzie iść da le j ,  c iemno bowiem j a k  w k o ­
mini e .

B u r z a  nie "m n ie j sz a ł a  s ię .  W i a t r  wył  
z łowrogo,  p o t r z ą s a j ą c  k o n a ra m i  drzew,  
j a k  g d y b y  je  chc ia ł  w y rw ać  z ko rzen iam i ,  
deszcz k r o p l i s ty  zaczął  padać,  a g r z m o t y  
coraz  w ię ce j  s ię  zbl iża ły .

—  Tam,  do licha! —  zawoła ł  C aron  — 
te r a z  n ado br e  już  się zaczyna.

—  Deszcz  może  uspokoi  gw a ł t o w n o ść  
w ia t r u ,  a w te d y  i my b ę d z ie m y  mogl i  iść 
p r ę d z e j  —  odpowiedz ia ł  ks iądz  Dub reui l .

Za le d w ie  j e d n a k  w ym ów ił  t e  s łowa, 
gdy  b ły sk aw ic a  r o z d a r ł a  c iemności  i j e d ­
n o c z e ś n i e  p r a w i e  og łuszeni  zos ta l i  huk ie m  
p iorunu ,  k t ó r y  w odległośc i  k i lku  kr ok ów  
ud e rzy ł  w w y n io s łe  drzewo.

Był  to j a k g d y b y  sygn ał .  W s p ó ł c z e ś ­
nie deszcz  p raw dz iw ie  p o to pow y  spuśc ił  
s ię z cza rnyc h  chmur ,  j a k g d y b y  wsz ys tk o  
naokoło  s ieb ie  chc ia ł  zalać.

—  Ś w ię ta  Marjo,  o s łodki  Jezus ie !  zm i­
łu jc ie  się nad  nami! —  s zep ta ła  p r z e r a ż o ­
na  W e ron ik a .

— Nie obawiaj  się,  mo ja  córko,  n ie b e z ­
p ie czeńs tw o  ju ż  minę ło  —  ode zw ał  się 
ks ią oz  D u b r e u i l — idźmy naprzód .

— Ależ  do kości  p r z e m o k n i e m y  —  za­
wołał  C aron  —  z re s z t ę  deszcz j e s t  t ak  
z imny,  iż ks iądz  proboszcz  może  s ię  za­
p a le n ia  p łuc  nabawić .

—  W ięc  cóż z t e g o ?  — czyż żo łn ie rz  
idący  do sz tu rm u ,  myśl i  o kulach ,  k t ó r e
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go m o g ą  do s i ęg n ąć?  T r z e b a  iść, dokąd  
nas  woła obowiązek.

—  Zapewne,  ks i ęże  proboszczu ,  a le  
mnie  s ię  zdaje,  źe pół  go dz iny  zwłoki ,  n i ­
komu szkody nie pr zyn ie s ie ,  mo żu ab y w ię c  
schronić  się gdz ieko lwiek ,  ażeby  b u rz ę  
przeczekać .

— Ale gdz ie?  mój  pr zy jac i e lu ,  n ig dz ie  
n ie  widać sc hron ien ia .

— Owszem,  j e s t  i to n i eda le ko  —  za­
wo ła ł  żywo Caron ,  o g lą da ją c  s ię  po oko­
licy,  k t ó r ą  p r z y  ś w ie t le  b łysk awicy  m ó g ł  
doskona le  r o z e z n a ć ,— j e s t e ś m y  wł a śn ie  na  
d r o g a c h  r oz s t a jn yc h ,  p row adzącyc h  do 
Bo i s sy  i do Queue-en  Br ie ,  a cha tk a  mo ja  
dróżn icza  zna jd uje  s ię  na jda le j  o d w a  
kroki ;  mam n a w e t  klucz w k ieszeni .

W te j  chwil i  w i a t r  zawia ł  z t a k ą  siłą,, 
że świeca  w l a t a r c e  zgas ła .

—  B oże  mi łos ie rny!  — j ę c z a ła  W e r o ­
n ik a  —  t e r a z  n ie  będz iemy  n a w e t  w ie ­
dzieć,  gdz ie  s ię zna jd uj em y;  j e s z c z e  s ię  
w ró w  gdz ie  s toczymy.

—  Chodźmy,  ks i ęże  probo szc zu ,  cho dź ­
my] —  n a le g a ł  nadzorca .

Mówiąc to ,  C aron  pochwyci ł  k s i ę d z a  
za r ę k ę  j b rn ą c  po wodzie ,  poc ią g n ą ł  g o  
za s o b ą  ku chacie,  k t ó r e j  k o n t u r y  n i e w y ­
ra ź n ie  odznacza ły  s ię w c iemności .  Czc i ­
g o d n y  proboszcz  w Sucy z rozumiał ,  iż b y ­
łoby  n i edo rz eczn oś c ią  d łuże j  s ię  op ie r ać ,  
nie rzek łszy  więc s łowa, pozwol i ł  s ię  p r o ­
wadzić.  W e r o n i k a  p o s t ę p o w a ł a  za n imi-  
Ca ron  w y c i ą g n ą ł  k lucz z k ieszeni ,  o k t ó ­
ry m przed  chwi lą  wspomi na ł  i o t w o r z y ł  
d rzwi cha tk i .  P r z e c h o w y w a ł  on ta m  
wszys tk ie  swoje  na rz ę d z ia  i zn a jd o w a ł  
sc h ro n ie n i e  w czas ie  w ięks zych  deszczów.

II.

Domek ten ,  zbud ow any z c ios owego  
kam ie n ia ,  p o k r y t y  da rn in ą ,  o b e j m o w a ł  
p r z e s t r z e ń ,  m a ją cą  około cz te re ch  m e t r ó w  
kw a d ra to w y c h .  W n ę t r z e  j e g o  zape łn ia ły  
taczki ,  miot ły ,  łopa ty ,  m oty ki  i dwie  du ­
że ko new ki  do po lewania ,  w kąc ie  zaś  
było posłan ie  z l iści  i słomy,  n a  k t ó r e m  
w czas ie  w ie lk ic h  upa łów odpoczywał  n a d ­
zorca .

W s z y s c y  t r o j e  p r z e s t ą p i l i  p róg;  z o- 
dz i en ia  woda  la ła  s ię  s t ru m ie n ia m i .  B ły s ­
kawice  n i e u s t a n n ie  s ię  pow ta rz a ły ,  u de­
r z e n i a  p io ru n ó w  w zm aga ły  s ię  coraz  w ię ­
cej.

Ks iądz  p o p c h n ą ł  d rzwi  i rzuc i ł  s ię  n a  
ko lana,  mówiąc  g łośno:

— Módlmy się,  mo je  dzieci ,  módlm y 
się  za te g o  b iedaka ,  k t ó r y  ta m  z r o z p a ­
czony,  może  ju ż  umiera . . .  Nie docz eka w szy  
s ię  poc iechy ,  mo że  myśl i ,  iż go B ó g  o- 
puści ł ;  mó d lm y  się  go rąco ,  by Bó g z l i t o ­
wał s ię nad um ie ra ją cym .

W e r o n i k a  i Caron  uklęk l i  p r zy  k s i ę d z a  
i p ow ta rza l i  za n im g łośno  s łowa m o d l i ­
twy.

Wycie  w ia t ru ,  p lus k  deszczu  i n i e u s t a ­
ją c e  g r z m o t y ,  w tó ro w a ły  p o g r ą ż o n y m  w  
modłach .

Nagle  ks i ądz  p r z e r w a ł  m od l i tw ę  i z a ­
czął  s ię czem uś  przys łuchiwać;  zdawało  
mu się, iż s łyszy  s z m e r  na  drodze ,  co 
mogło  być ty lko  z łu dzeni em  w yo braźni .  
Za  chwi lę  j e d n a k  p r z e k o n a ł  Bię, iż s ię  nie 
myli ł ,  gd yż  n a jw y ra ź n ie j  dały s ię  s ły szeć  
k rok i  i odg łos  jękó w,  czy n a r z e k a ń  n i e ­
s ionych  w ia t r e m .  W e r o n i k a  i Caron  mo­
dlil i  s ię  c iągle,  nie zw raca l i  więc żad n e j  
uwagi  na  to,  co s ię  około n ich działo.

Krok i  coraz  więce j  s ię  zb liża ły  i j ę k i  
s ta w a ły  się w y raźn ie j s ze .  T y m  r a z e m  nie  
uszło to już  uwagi  W e r o n ik i .  Głosem 
drżącym z p r z e r a ż e n i a  zawołała:

—  Księże  proboszczu,  czy ksiądz s ły ­
szy?

—  Cóż t a k i e g o ?  —  zapy ta ł  s ię  do ­
zorca.

— Cicho! — p r z e r w a ł  im ksiądz.
S t ą p a n i e  dało s ię  s ły szeć  tuż  p r z y

domku.
—  Widocznie ,  p rzy  d rz w ia ch  k to ś  s ię 

z a t r z y m a ł  —  po myś la ł  ksiądz .  I  na nowo  
zaczął  s ię  p r zys łuchiwać .

D. c. n.
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